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»R!NUMERATA miesięczna Dzicnn\ka Piotrkowski~go wynosi . CENY. OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jedncłamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. „„„„„„„„„„„„„„ ... 1„„„„ ... „„„„ ... „„„„ ... „ ......... „„„„„„„„„„. 

Liczne ekspedycje szuk~ją lotników - Więśniacy bułgarscy słyszeli. 
dwa wybuc_.y w górach - Akcję ratunkową utrudnia zła pogoda 

ltorespondent PAT. w Sofii według wszelkiego prawdopo· godz. 10-eJ wyruszyła ekspedy- ekspedycja policji w towarzy- fego rozliazu w g6iy Pitym-. ~osi: dobieństwa samolot l•dował, cja ze wsi Lubowka, złożona z stwle dwóch lekarzy, chłopów Ryły i Rodop udało się 6 od.• 
Mimo energicznej akcji ratun przez cały czwańek panowała wlościan i straży leśnef. miejscowych i większej pańii działów wojskowych wysok.,_ c!, prowadzonej na szero- gęsta mgła i padał śnieg. Mim.o Podobna ekspedycja wyruszy turystów w asyście myśliwych' górskich: trzy z garnizonu sofij skalę, dotychczas nie udało I to ekspedycje, które wyszły w. la ze wsi Płoska. Wszystkie te ze względu na grasujęce tam 

1 

skiego i trzy z garmz.· on11 Płow· 
odnaleźć sm:iolotu „Lot"-a środę na poszukiwania, prowa· miejscowości znajdują się na za wilki i niedźwiedzie. . diw. · 

';v zaginął we wtorek w Buł dziły SWłł akcję w CZ1vartek i chodnich stokach Pirymu. Kil- Kierownictwo akcji' ratunko- Wszystkie te oddziały każdJ: 
: ;cdnak coraz bliżej okre- pozostały na noc w górach. ka lokalnych ekspedycyj wyru· wej objął w czwańek rano do- · z trzech oficerów kilk'll!lasta się rejon, gdzie samolot po- W czwartek rano o godz. 7 szyło w góry r6wnież ze wscho w6dca lotnictwa bułgarskiego I podoficerów i pon~d 100 strzel~ 
icn ,się znajdować. wyruszyła z miastec~a Swety dnich .stoków Piryma. Wczoraj płk. Bojdew, !rt6ry w środę wie ców przeszukują góry, zmierza. 

»Igorach Pirymu, w kt6rych Wrac nowa ekspedyCJL Około z okolic Swety Wrac wyruszyła czorem wr6cił z Warsnwy. Z fąc koncentrycznie do miejsco­

rzewódc' · biał,ch kapturów · aresztómani 
Gen. Dusselgneur postawiony w stan oskarżenia 

A.RYŻ. w· wielkiej akcji naca i występował iia tere.Qie ników płk. de La Rocque w sen Przedstawicielę wla~ policyj 
ciwko organizatorom t„j„ publicznym ja.ko illi :ja.tor ł or· sacyjnyin procesie~ .jaki wyto· nyc~ przyjęci zostali przez P· 
"'arsenałów broni i amuni· g~- • ator t. zw. ak'cji samoe.bro czył płk. de La Rocque szere· Langonne osobiście. 
ucz~i nó wczoraj powa.żpy ny . zeci~ko komunizm .. owi, gowi .-e~~kc>j, k ór za.tJz.ucały Ośw1adc~ł on. k~tego~~znie 
" przez: atesztowame dyrek któr organizował w fonrue ko niu pob1erarut subwencYJ rzĄ· redaktorowi .,Pa.ns Sou , że 

Kasy Hipotecznej żeglugi mitetów domowych, liomite· dowych. . nikt z pracowników tego wyda-
znef i Morskiej Eugeniu- tów Wic.znych i komitetów dżiel Ponadto sensację w kołach wniclwa na tcmmie Paryża -Ue 
D~loncle i postawienia w nicowych. politycznych Paryża wywołała należał do żadnej "tajnej organi-
. oskarżenia gen. Dussei- Gen. Dussei~neu:r przed kil· rewizja. prZ12prowadzona w re· zaicji, ponieważ hrabia Paryża 
• ku dniami w wy:viiadzie, ud.z-ie· dakcji paryskiego tygodn.i'(a kategorycznie zakazał tego, 

o do Ddoncle, uwaia.nego lonym pra.sie, wypierał się ka- „Coit1Trier Royal". Tygodnik ten uwa.Zając. iż dziafalność taka 
ez ·władze śledcze za jedne· tegorycznie jakiegokolwiek je$t cfi<:;alnym organem preten szko·ci:ziłaby tylko sprawie pre· 
z kierowników ta!nej orga· związku z organizowaniem skła denta do tronu francuskiiego tendentów. · 
a.cji „b:ałych kapturów", dów broni i ośvriadczył, że sam księcia de Guise. P. Lang.C>nne przyjął przedsta 
ra - jak to os~atnio przy pragnie, aby wladze sędowe za Czwartkowa pran poranna wicieH policji z pzwną ironią, 
· jach miano s~wierdzić - żądały od niego wyjaśnienia, przyniosła wiaC:omość, że sekre zapra:sza]ąc ich sam do przepro 
vać się miała właściwie gdyż będzie mógł dowieść w tarz redakcji paryskiej tego pi- wadzenia ścisłej rewizji. 

jnym Komi!e•em Akcji Rewo ten sposób swej niewinności. sma Langcnne zbi.egł z Paryża. Podczas rewizji znaleziono w 
yjnej {CSAR), pnypuszcz·4· Gen, Dusseigneur, który od Wiadomość ta okamła się jed· piwnicy domu archit.2kta Pa-
' że .zbie~ł on za granicę, to dłuższego czasu jest już n~ e· nak nieprawdziwą, gdyż p.rzed· rent w dz1eLnicy Inwalidów 13 
t w całym Paryżu oraz na meryturze, był jednym ze zna· I staw1ciel dzienni~a paryskiego karabinów maszynowych i 18 
g~ch, prowadzącycli od Pa- nycb oficerów służby lotniczej, „Paris Solr" odbył wczoraj ra· karabinów francuskich i zagra· fia_ ku grnnicom, od 5 dni w kołach politycznych uważa· no w biurze redakcji rozmowę nicznych, 13.000 ładunkóv.• i 250 

lnkc!oncwnł specjalny nadzór ny był -..- co zresztą ::am potl· z p. Langoone i repl'2zentanta- granatów. 
cl :amochodami prywatnymi. lu'eśła.ł - za bliskiego ~nY:a- mi wła.dz policyjnych, którzy Efe!dvwny CSAR · mają wyno 

Deioncle jednakże w o~óle Pa ciela księcia Pozzo di Borg~. przybyli w południe dla doko- sić okofo 6 tys. ludzi w całej 
~ nie opuszczał, a ukrywał który w swoim czasie był u· 111a.nia w lokalu rewizji. Francji. 
łę 11 swych przyj12ciół, nocując stępcą płk. de La Rocque w or· -----------------------­iocbicnnie w innym mieszka- ga.nizowaniu „Krzyża 0 .*1-iste· j 
fa. Aresztowany on został go", wvs!ąt>ił z tej organizacji i 
1ned wejściem cło jednego z roz~,zedł się polilyczn!e z płk; 
.-ie!hich hoteli paryskich w o- de La Rocque w okresie, kiedy 

Jicy ()i:>.eiy. po rozwiązaniu tej orfłanizacji 
Gen. Dussei,Sneur, kt6rego a· przez władze płk. de La Roc· 
esz~owania od dawna doma.ga que wszedł na dro~e tworzenia 
~się. p.isma lewicowe, uważa;ąc legalnei ort!aniz.acj.i Francuslciej 
fo za jedne«o z głównych inspi Paot"fii Społeczne~. 
rat0r6w całej organizacji, był w Ks'.ążę Pozzo di Borgo :wystę 
swoim czasie szefem gabiMtu pował w ubiedłym tvgodniu ja­
lllin.istra lotnictwa Laurent Ey· ko jeden z głównych przeciw· 

Napad band1cki z brania W· reku 
Suron wrrok na trzech l!ancJ1t6w 

Sąd Okręgowy w Inowrocła· 
wiu skazał za napad bandycki 
z bronią w ręku, ńokonany w 
mają b.r. na mieszkanie k'.ierow 
ni.ka mleczami w Gniewkowie 
Lewandowskiego, uczestników 
napadu: Pacain·owskiego na 13 
lat więz~:.mia i utratę praw na 
10 lat, Leo.na Mocha na 8 lat 

więzienia i utratę praw na · lat 
10, Mariana Mola na 4 lata wię 
zienia i utratę praw na lat 5. 
Wyżej wymienieni, po zranie 

niu LewandowskiefZo, skrępowa 
li go, po czym dokonali rabun· 
ku. · 
Łupem ich padło 200 zł. i re· 

wolwer. 

Powstańcv bombardują Madr1t lamisia kol1ni1acii Madagaskaru 
Zacre~e walki ur mlełde aniwersvteddin ·- konferowała z francuskim ministrem 

'A~Yż .. Agenc?a Havasa do- szło 2.~ poeiskó~. . • W ubiegły poniedziałek frani ne stanowisko w odniesien.iu do 
aos1. 1Z '\V<>~ska gen: Franco bo~ W poznych godzin~li '!1e· cuski minister Kolonii p. Mou· kolonizacji Mada.~askaru eUti-~ardowałv wc~ora·J gw:c>.tOW'lllle czo"!ych rozepały S!ę zacięt.e . t-et przyjął polską kom'.sję stu· grantami z Polski. 
Madryt. Na DUast.o padło prze- walk.i na .od~u mxasta uni· diów, która po opracowaniu od ------------

wersyteckiego. powleńnich wniosków, dotyczą • 

H b• b I. d . I b b cych sprawy kolGnizac!i Mada· OdkGDllD zwłoki ra Iii ra u Złi \V rozruc ac . gaskaru,. przybyła ~o Paryża, sześciu górników . 
DcdfZ!!S slra·J„U r"lft{I" aby mu 1e przedstawić. 

v ft v ~ • \Vchodzący w skład kom~·sfi, Wczoraj wieczorem kofomna 
ProkurntM Sądu Okręgowe· nłe udział w rozruehach w cżn· jako przewodniczący, dvr. Mb· 1 górnicza, pi-o.wadząca a.keję n 

10 w Prmmyślu przygotował sie strajku ro!.ne!1o na terenie czysłnw Lepecki oraz óyrektor 
1 
tunkową na kopalni „Królowa 

akt oskarżenia przeciw hrabie- powiatu jarosław.5kiego. Alte-r i S. Dyk, odbyli z milili· Luiza", odnalazła zwłoki 6-ej 
Ilu Drohojowskiemu z Cieszyna. striem Moutet godz!nn2' rt1zmo·: ofiary wielkiej ka·'.astrof)f1 gór .i 
i 9 działaczom chłopskim, oskar Akt oskadenia cbe;muie 30 wę, w której min.ister podtrzy- czej, jaka wydarzyła się w ub. 
..._ Q Miani'Zowanie., wz.41ed atroo Disma mau:ynow• mał swoje poprzednie pozytyw· I tygodniu. 

wości, gdzie słyszano ostatlii 
raz samolot. 

Meldunki ze wsi, polożonyc!i 
Q.8 wschodnich stokach P~ 
stwier~aj11, że . samolot C>Statąl 
raz słyszano w miejscowości J• 
len, -położonej o 10 kim na za• 
chód od miasteczka Baosko •. . 
Dowodziłoby to, że samolot 

przeleciał 1lrzebień wysokieto 
Pirymu, sięgający wysokości 
2915 metrów i lądował na ter 
nach wygodniejszych, niż tere.­
ny, · znajdufęce się na zachOd-
11,ich stokach Pirymu. · 

Drwal, który zgł.Szał się w 
środę, że widział samolot, zgł~ 
sił się wczoraj na policję i zdal 
raport, że widział samolot d 
wysokości 6 mtr nad lasem, ·kto 
iy mu następnie znikł w mgle ł 
chmurach. 

Po pewnym czasie usłyszał i9 
dną · detonację, następnie drugł 
silniejszą. Kierunek trudno m• 
określić z powodu gór (echo). 

Następnie zgłosił się d:ru~i 
chłop z- sąsiedniej osady, który 
oświadczył, że słys·zał także 
dwie ó.etonacje w górach. ~j-. 
sce wypadku określa. się na ~a· 
chod:nie stoki pasa górskiego Pi 
ryinu w szc.zególrioścl stok Jel.:.. 
to1>2, · t 
Prawdopodobieństwo odna~e.­

zienia ob~ługi samol~tu i pa~a;, 
:terów przy użyciu jeszcze ist• 
nie;e. Poszukiwania na teryt~ 
riach Grecji i Jugosławii trwa• 
ją nadal. :: 

Pooelstwo jugosłowiańskie· „ 
So.fii zawiadomiło, że· władz• 
jugoslowiańskie prowadzą natia,l 
poszukiwania, jednak bez rezu,l 
tatu. Radio Sofia ogłasza co pól 
g.odziny apel do ludności o poi­
dani.e wiadomoś-:i . o samolocie. 

Pan Zdro;ewski, dyrektor ·1&"' 
by Przemysłowo • Hancilowej 
Po~ko • Bułgarskiej i przeclsi, 
wiciel „Lotu" w Sofii ctał ogł&:­
szenie do gaZ2t i przez radie 
bułgarskie, wyznaczając 15.000 
lewów nagrody za odnalezie!ti" 
samolotu: od siebie ofiarowd 
10.000, a p. CzLenow ofiarowat 
5.000 lewów. 

Zła pogoda nie- pozwoliła na 
wzięcie udziału w })'Mzukiwa· 
niach pHo!.owi Karpiń~kiemu, 
który przeleciał w środę na Fok 
kerze oo Sofii. Poszukiwania 
z góry z samolotu próbowali ro· 
bić lotnicy bułgarscy z lotnika• 
ska w Dospał craz z lotniska 
w S.ofii. Wobec złej po~odv pó· 
~zukiwan!a te nie dały żadnych 
rezultatów.A 

CHÓR DANA wystąpi w niedzielę 28 bm. z rewelacyjnym programem. Bilety w Pijalni Mleka 
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IKtrOliliika =: 
poliitqcz.n1 oc- a bitwa w par1a1ilencie f rancuskł 

L , . c~· C~:UWY N.K.W. STRC.!1:11tn1• 

• 

Zlln~lifZ9Ri WS'; IDilfłlm ZW!f«ieS' Wem prem·ełl ,rilUłemOS w dn:u 2st~~;V.::~12w~.-
PARYż W dcl . b d b d . • . przc•rocln:c~w;;m J;1'atta M~" '- . - prze . z1eń wy o ra y nad projektem rządo- Dopiero po godz. 3-ej naJ ra I cować ę ą z:a wr.10;:1;:;em rzą- llilfo;::i, c:Łr~-clt=v;=..ł Ua.czc!ny Kc: 

i1ztlu do Londynu prem. Chau- vrym, uchwalając go 23 głosami nem, gdy debaty do:knęły Sl'r~ dowyin. Wy!:ci:i.:iwtz7 S!~c~wa Ladową 
tem,t:s oslą~n~ł w Izbie Depu lo- ~rzy 6 ws trzyrnu!ących się od wy podwyżr"':znia zaopatrzeń dla Is:o'.nie p~ Dudos zak01iczył w pdll:}n e~.l::.C~:C. 
wanych ~t!Lcces daleko większ~ . :łosu komunistów. !lyłych kombatantów, hm dy· s••..-ę. prtemów:c:;ie, lttó;o zav • .rie R~cra't 0 sy~u.ac;i potlfCZllel I 1 
niż się sam tego spodz!ew;ił, u- Dcb"'ta rozp·oczęła si'ę -..l 1 „ b ł h • · ł t 11 d t E~otl::rc:::.j w h.:;,ju wyt..f:s!I irt.: .... _ V'-4 s tuSJl pr~y ra c ara)i'.er nw ra o same y {Q ar„u:-ne:.Hy pn:c R ::itaj. 0 sy~u::cii pctiy'.U ~..:i::: 
zys~m;ąc prawie jednomyśine r;rzemówienia byłe.go ministra ~ylko bardżiej rzeczowy, ale ciwko wnfoslmvri . rz:i.ćc~·1ctmt, n.:;J wrcfo~ł rcler<t y,{~cpr:i;a H 1 1~ poparcie Izby w jednej z naj- Budże':u p. Pe':riego, kt(>ry v.1 wy~okiej kurtuazji w polemi; ośwfo.dczen:em, że w tych wa· W. er. Zygmunt Gral'.ilsl.-1. · 
trudnic;szych spraw, jaka w ro- zakończeniu zapowiedział, że ką.eh między pr~~ierem a pm· runkach koonµ.ni 6d gło:()W<'-Ć b~ p_, rclor::it;cll wyvr:~~-h ą tyt 
ku bieżącym s:ała przed rzą- głosować będzi~ za wnioskiem wicowymi przeds~awlcielami kil dą za rzą~cm, a „".Jrzech•1 real;· i c.~:;.:;:;rna d~""U:::a.. N.K\7.113 to 1 
d · · · · d k k .. „ b . • . . . 1 • 1 !-:co~i utyc J>l)wzJ1:fo m. 11. ldti em, a m"anow1cie w sprawie rz:ą owym, dając za~em pr.amie u grup o.mba' ~nclt!ch, CJt , a Y n:c '1~Ć JCJ vv:c..o-:.n:::.;;::. ły, K!,r.~yr..;-;~ S.:fi 1 l:l:11r.ł':h 
dcda:ków dr0<żyźnianych dla u- rowi z góry rezerw~ głoal'w Q• O godz. w pół do szóstej r:mo rozłamu wownQ~rzn:go „fron·~.1 pr::-=-:J~tCG;m pn:.~ P.P.fl. „ łat t9 
rzędników. poiyeyjnych w r11i;ie1 gdyby kr.>· dos.~ło dó oświadc:zenill. lrnmuni· ludowe1a". b, m.. l"l!ll.11 Frc~yl(a:owi lh-.,.. 

Pos!cdzenia Izby, zwołane iia muniści m4eli do koń~a u trzy· atów. Przewodnlc:o:zi,cy fr1lltcji Po oswb.dczeniu kOlllunis~ów t:!>~~'.~I ~ ~r:C.r-.r;!~Gt raad I *i 19 
~ 1 3 · ł d · 1 d j k · · ł · • , · · 1 • d : w1 ~,-.t~ pCf\·rrc:>tu cm·~~I ~ soc.cz. ·c1ą po po u mu, rozpo· mywać &W\'.> ił\ ecy;· ę w~trz:y O??ltm,1styc~e1 ~ac:r;q ~V(e pr?~ i 9s .aHHCJ W}'ll\,o.ntc i :iń m.ę· M~-;~Y tmsrmt, achw.:J·"', ~, 
częło się naprawdę dopiero o ma.ni11. się od gło~owan•a. mówienie 9d ~wałtowncgo ata· d.zy preroiercm a opozyc!I\ w ,;o!uc,g pn;eo=wto ~o&.!~:I ,.,.„ 
pó1nocy po całym szeregu nie· O godz. 3-ej nad raneiµ posię· ku na całą politykę finansową sprawie komba~an'.ów ~·at.o si-q S:rc!!a'..ctwa N~!:··~ovtz~„ i 0111~ 
poro.zumicń i komplika·cyj, któ- dzenic był·o walką podjązqOW-'.\ i gospodarczą rządu, co wywc· !a~e, że ·wniosek prz:::jdz:e oi- Z:?. S:romliclw::m J udiow;m. 
re groziły zupełnym zawikła· i u tarczkami obstru~cyjnymi. Q. łało na ławach prawicy ś.miccb JTzym:ą więk:.zoś:: !ą. O:ll!:i:bc:?::ifa u~·::i!on:1 lt.ż i!:lę bi 

• ' „ l't . · ł ła ł ł t. k P b ł ł 11 dl (!'<'!:!! n·:>. c'?.i~ń 2 luief,o 1~~ r, ' ruem symacj1 po 1 yczne). pozyc}a ZR ~si . ca y s.,;ereg i g :osy, że s~wo omuni$ci wy· remkr za ra f1 os ty 1:0 a STARSI f'D'f.'11.Ąf'.7F. WYC-OJUJA n. 
O godz. 11 wieczorem komi· wniosków dem.QnS~l"acyjnyc!;. d'l s!ępufą tak opoz;ycyfnie, to pe· krótkiego oświadczen:a, w k:ó SIĘ Z „'t"llct"? 

sja finansowa zakończyła swe magając się ich prz~głosowłnia. wnie ~mienili sfanowisko i gło- rym wyiaśn:ł całJi s;::ereg po· Gror. łólU:a PfZY'.'.ll'.OWl!e • 
1 h ,_ 1 Wclny z;::ztt ~. 5:~ •!1 ~ -==mmm1wn•~--mr6 ~zczc0ó.ny~ pun t:?w i: entre ~- b'.:!r:a~ Zwl;;.r„a „WhC'łlttf all 

nych i ośw1adi::zył, z~ ~~~dwie ktćl'7.y r7z;!a~yli 30 bt iycłł 'I P 

a\VI Socl·a11·s10· w lranc1sk·1cb widzi w tej chwili, rn.'.e:ic!t ~łdi ef~ z czynnt.f p~ IW'i:*t eh . ' ·. . uzyeka piema.1 jed<:: / ślnioiść i vrzj i r'T=-::(1'.!l~ i r:·'~,~~y-:-'a ~ flll „ 
wobec te~<> nie ma p<l''.rze~y ey "' ~c:-4eela Stroufa"Wt lw 

na OferłA tednoc e ł k I łó :staw!ania'Itw~s~ii zaufania. S~a- '"'~/;b1dt fon "'!""'Wł:połiohłt,,, k 
y z z n ową om u n 8 w ~ia ją je~nak 1'toniewa.t z góry I d.x!o bl:nWo 1'.l.'.: „ Ur:el:ę r;woet«SU t 

P ARYż. Stała kom!.sja adnu· nia". wny a;rtyl~uł Dymitf<Jwa który .o upow1edz!ał. ZZZ DZ!f..ŁA 
elt~Łracyjna partii socjalisty';z- Stała komisja a.dm.1ni.stracy;- ukazał sic; w „łlunia.nit~·l. Dymi Przy głos.owaniu wnl,ose!t rzą D~~"'lli ';.. !=.r-:cu, i• "'" 
uei przyJ~ła wczQraj wiecz.o·rem na partii ąoejalistycznej przypo· trow ~wata, ..ft sP1'11.~dzia.nem dowy pr~yjęty zos~a~ 521~glosa· 1 ~~~"l'ohW'·fcd9wtr.'I~= lt 
jedr:muyślnie rezolu-cję, stano- mina, i.t właśnie komuniści' na ,,d-obri211 wiary organ1z;acyj ro· m! J>l'2~1w ~ tylko._ !!~~om, a JQdrz~l~ M1>J'aczę\;°!;J;'eto, 1 b."" • 
w-iącą odpowie·dź na. nieda·wny rozkai Moskwy wyw-Qłali ws;ę botniczy-ch je$t ich stoounek do Wll"C n~ema.l 1edno~łosn1e: ~41.1-1• h16r1lr ~ridł efo i:~ 
t:~t r;tronnktwa komuni3tyczne· dz:ie ro·:dam w łonie orgallliza- Zwi„zku Sowieckiego. Wynik ten zaS"ał przVJęły o~ a.!• P<;! '!eh '/.w. Z:-wod~ "' 

1 • • . b h S-, ł • • • klas1---l n" 'V'SZ 5f}-l..,b J W„ , Slę RZ!!.ńe ''l'cllri W ~··,I -go, w dórym c.1.omagwo su~ -- cyi ro otniczyc • ta a rada ad.n11n:"1tracYJD.a • i~iu ·- • ~ · „.„ a ;cu, i ,.~!rlm na Góm--m r-~':-
„przyspieszenia akcji i;iedn-o-c:z~ Rezolucja przypomina nieda- partii s-oc;alistycmej k~tegory· a tylko na częsi:1 ław prawu:~<: t .'F.Glt"1'.'J Mł.CT'YCH NA 'śll.'ł 

clJllie ocimawia wyr~c.ienia wych rozle~ły się ~łośne dnv1· Pn:od t;i'1"11 cf.n.I~! l'l6yh tit 
się swe) niezależn~gci n& rzecz ny pod adre:em ~omuni.s~ów, $1ąs.'!ru w Jł~b1•i!r~b W',&łe\ 
j ki g k lwi k d •• przypominając, iż komun'.~ci już ~awa kon:ir.da!'/.ów ł lar:'.rr 
a De .

0 ,,.,0ści ed r:\~ ' • o·o raz trzeci d•o•!tonali te:?o ro· 1 "'d~~~v cl-:.c1::'
1

ś~~J~~ 
ązn'V' o z oeU!ll·OCzema - d · k 1 • · ........ „ ~· ·~ - . „ · 

Sowiecłie dziwolągi w1borcze 
· N~z !I. v lat: mvsr, Dres. kura, maior ... 

MOSXWA. Ze Stal.fnaba:du 
(Az;a śr-0dkowa) donoozą, iż 
cen.trdny komitet wybonawC"ry" 
Tadżykistanu roz~lał wszyl!t· 
kim re}on·owym komitetom wy· 
kooawczym okólJlik wraz z ta· 
bUcą, w::dług której należy o­
kre~bć wiek wyborców. 

Tablica ta, opańa na muzuł· 

t · d l ·. k ł za1u mąnewru, a cen.u·ąc w od.„r~wie t~.J 21 r~m'l'IÓ • 
s. wreT za rezo uc1a :-- sp-0it a Y przez; c1tły (:]las swe s4anowfoko tr ~I bcL'.I u<!rl:-ł f.JWr, Glrhixd. Q 

Zdaniem „Prawdy" c:yrktilarz się z. p;ze~zko?~ nie do prze· opozycyjne i zapowiadając ia.!{ I rcl''"t;7·fY~rm foot, te 11~ 
ten wraz: z archaic:wą tablicą ~ci~zema, Jaką, stanowią Q- na•o$trzejs.ze sprzociwy a w 0 • ~u ró'vne'"'2: w łt>ł OC.tw:w'.e 
chranol<>giczn'l · jest ,.dziełem śwr~dczmia Dymitrowa. s'~•.nieJ' „hw:ilł "'„o•y 15~. o~da· ~;~. f.t>1·1'"1.1!lo:t!~ ~ 6 I d O kt Do 'ki • k ' "" gl' " ... ~ I ll!!l <.'!."11'- '1'.3 ~ ("ft' Tf'lÓ!llłl w7•7 wrog w u u • órzy pr·owa· po stanowis o to nie u· li za wnioskiem n:Ądow~ wy wOWDę~·.poUłycae. 
&il w centralnym komitecie legnie rewiZ'ji. komi~ja a-dmini· t 
wykonawczym. Tadżyldataau stracy!·na ·partii socjalistycznej • 
SW'\ k011tr11ewolueyjną i 11ac!011a postanawia prowizorycznie U• Jezow - lt n_,~RllU k~m1s1rz11 

l!styczno • buriua~yjnj\ a.keję wieeić rokowania, toczi\ce się I .•1 V Il !fi• 1C 
„$zkodnicz""· w komisfi z}zdnoczenfowej. Radiowa rro!laganda wybnrf za 

mańskim systemie chrono-logicz ----------------------... -· nym zawiiera następujące naz· 
MÓS~WA. ,.Prawda.'' uty~ Program audycji bvł 1lłtif 

wy lat: mysz, pies, kura, małpa 
etc. Naprzykład: 

,Wyborca 11X" urodz.it się w 
roku psa i przeżył 3 pdne cy· 
kle" t.zn., że liczy on 38 lat. 

„Wybo'!'ca „Z" urodził f!ię w 
roku kury i przeżył 4 petne cy 
kle t.zn. 1t liczy on 51 lat. 

947 dom6w leir w gruzath sku!e na zJą organizac!~ wybo· jący: 
rów w niek~órych okręgach, a. Decyzf a gOT"ko-wskiel k 

Ponura stit1st1ka mag'stratu m. Oviedo mianowicie na pomija.nie wy· wyborczej o re;cslrac::jl ka 
borców w spisa.eh wyborczych. dłl!'.ury Jeżowa, przemówl 

I:IZBONĄ. Mag~trat miasta I znw~czonych 947, czę~ciow-0 Zdarza:ą się m. hi. wypadki, te za jego kandyda~ur~ 
OvJ~do przeprowadził stał)"$fy- zni>Szczonyc::h 492, wymagaj~· listy na wyborców trafia.i!\ nie· poety Kazachstanu, D!a.in 
kę 5tlltlu dl'mów lllies:z;ka.ln~h. cych m.niejiszę1j naprawy 963. bouczycy i noworodki. sławiący Jeżowa, czę~6 kł 

z 2.402 domów mfeszkalnyi:h Do &taty.styki nie weszły gma Dla cha·rakterys-tyki wyborów oertowa oraz: a·dres robo'.~ 
w midcie .zQStało cę.łkowicie chy i bu&owle r~ą,dowe i użyte przytoczyć należy audycję raw mfa„sta Oorkil do . Jeżowa. 

Woislca chińskie zrrwaią tamr 
omiości pub.Ucznie! jak ratu<tz, diową U?Zl\f<>ną dla. propaga.n adresie tych robo'.nky n!Ul'I 
fll!bry'ka broµi La Vega, lmszaty 

1 
dy kandyd& ury komisarza spr. i!\ Jeżowa „ukochanym koi 

0.0'll Pelaxo, szpifal prowi.ptjo-
1 
wewn. l~da. G.P.U.) Jetowa.. sa'f'z~"· 

::!~T~rl::~ ~!~~~ka!r:;st!I Nowe camototu dla 1 lf t•~11 · I zalewafą obozowfslca Jaocilhkie kie całkowicie zniszczone praz · .:. ~ • 11!. li 
· SZANGHAJ. Według d-0n1e·1 waly ~tamy na rzece %ółteJ, katedra, kosźary żandanuerU, Z początkiem października b. Iła ZP.chow'1tl4 ta sama, clził 
sień ze źródeł chińskich, n~ c~- po-wodu;ąc zalanie obozowiska lioeum i szereg szkół po~zątko· r. wy-jechała z ra:mfonia P. L. L, :~ec!alnei l:om;»ru::r.'i l:'.: ·. 
łym odcinku frontu w. rejonie wojsk japońskich, przy czym wych, ~ęśdo·WO zni'5Z<;Z-One. .,Lot" do s:anów Zieduoczo· Przyrządy pokła.dowt 81\ 
jeziora Taihu toczą się gwałto· wielu to!niierzy japońskich mi.a· W cŻrusi~ rewolty t.934 r~k~ nych A. P. ~O'J?1isia ekspertów I :,a.z~ . na!i:ow~zyc~ zdobyci 
wne walki. ło utoną~. . z·ostały zniu:czone: teatr m:ei- cel!m zakup\eru'!- nowych .samo .ec:hnik1. ~owmez 1 ~abhia P 

Specjalnie silne atalki japoń· w prowincjl Snimi wojska ski, sąd okręgowy, dwa klMzto lotow ~a. J?Olskiego lennictwa saze~~ka 1est znacznie w pon 
skie k.ier.o·wane są na forty chl~skie ~rzeszły d_o kontrata~ I ry, . gll?'aeh urzędu prowinc;omal- komm11kacy1neg?:„ · . . wna~1u z typem L~ E. 10, vrj 
Kiangyin, znajdujące się naprze ku i ztnuslły Japoncz;yków d-o nego i SZ>ereg domów prywat- W skład kom1s11 w~~zli: "'.'1c.e sza. i szers:a: Kab.~ ntldct 
ciw pienvnej tamy na rzece cofnięcia się ku północy nych. dyrekt11X P. L. L. 'JLot m1r. 1nz. sob:e 12 m1e;sc pa.sazerskłcb. 
Jangtse. · · Zejfert kier dzia!u techn. inż. Nadmiznić należy, te finll 

Forty bombard·owaine sa, od Roland, s.zef pilotów Mitz i tech Lockheed wykonała !ut 1 k 
kilku dni przez japońskie okrę· nik Jokiel serii 60 s:uno!o·~ów, k~óre km 
ty wojenn1e, Pomimo znacznych. Stra~zliwa · nawałnica na Jsm;jce Eksperci w czasie swego p<r Sl;lią na ?ługodys~anrowych I 
strat, Chińczycy bronią zacie- bytu w Ameryce zwiedzili kil· '1'a-c.h św•a'owych. : 
kle fortów. Liczba ofiar przekra<ZI 80 zabH1·h ka najwiękuych fabryk lotni· P ·erwe;:e samoloty nade,~ 

Na południe od jeziora Taihu . W . 1 . . czych i z;apQznali się z nojn"O- do Gdym na Jednym z polskie 
Japończycy spotkali się z ener NOWY JORK. Nawałnica, szereg mostow. · me u tąłeJ· wocześiiiej~ wrzętem Jotni· statków z końcem marca Pn! 
gicznytn opol'mi. W prowin·cji która przed paru dniaPlii. u.a.wie sca~b po~yte są. torr,. czym. szłe~o roku. 
S t dd · ł h'ń 1 · ~.ziła J·amajkę, spowodowała ltic~ba ofiar w. l~dziach ie~t • b h , h da. Tak nkomnlefowany tabor p 

zan ung 0 zia Y c 
1 

s tie zer bat'd~o zna.eine straty ma.tetj.a~~ bardzo znaczna f. według cJ.o·tY· Po długich pró ac 1 a- • 1· p L L L t" dalsr 

Napad bandrcłci 
na 1odag 

DOUGLAS (Arizona). Dwaj 
bandyci, przebrani za kowbo­
jów, u.sił.owa-li dokonać napai:iu 
na pociąg idący z El Paso d<> 
Dou<Sla:.s, 

p; dłuższej strzelaninie obaj 
bandyci zo•stali ciężko ranni. W 
cz.asie strze.Ja.niny zabity został 
kondu!dor. W podą!!tt znaid<>­
wało sie 150 pasażerów. 

chcz:"..,muv.-h "&•.„1
ych pt'ziekra- niaQh wybór padł na samoloty zwo 16j ·1• :. · ~· 0

1 na„h "'t ne. ""':'- „ 1 - ,.... • . k' d t h · . . · rozw 1ru1 za„ran C%JIY" „ Wezbt"am wodv mis%1"'7'.Vły on już 80-ciu z;abityeh. mar t o yc ozas 1uz uz~aneJ dł ~ k śl "'" wladz 7 
-- , · · na P. L. L. „Lot". a to Lockheed u5 z.a. re one;o pnez sła"W 

Electr~1 których nabyto 6 sztuk. ~ńst;vowe• J?r?..,ra.mu i "ita . loie masońskie w Szwa:c1rii 'Za.kupione aparaty są typu ~olskte !o.me .wo ko~un ~ 
· nowszego, n1ż dotychcza.s uży· n~ . na 1edn'Y':11· łz . p!er:"Te' 

przedmiotem Dlebłes<rtu w nledtle'e wa11e i JX>chodz~ z serii Lock- ffil~JSC w lo.ntc.wte e rop 

lk 
heed Electra 14. skJiml. . ż d .

1
.. 1 „....,. BERN. Cała ludność Szwaj- .zywana jest wie a waga, u· . . a c JU onos-1 1smy n a„v„' 

carii zostanie w niedzielę, 28 li· chwalenie bowiem tego za:kazu ~amoloty te odznącza7ą się zna ne jest w pr:r.yszłym roku Cl.,,~ 
stopada wezwana do wypo"':ie: i ~prowadzenie. go do k?nsty-

1 
-c~~i~ wi,ększym zasięg'.~m i roz :ie linii do Rz;-mu przez W' 

dzenia s1ię, czy 1-oże masońskie~ tuc11 federalne) . s~anow1ć bę· 1 w1J3JiĄ w1ęks~ą SZY_~kośc (d? 380 deń i dTUg'.ej do E1•da1Jesz'.u: P 
im podobne org~niz.~cje povtin- 1 cizi~ o.gra~iczeme praw~ olkm. na godzm~) mz t•rp docyc~- ryża i Londynu. Ro!towanlł 1 

ny być w Szwai;cant zo..kazane. z.Wiąz.ka-eh 1 s.towarzys~enia.ch. czas ~ nas uzywany .. Jcdyme ?:!1in1 crcrnvra11yn1i pańs'waJI! 
Do plebisc')'"tu ,tęgo przywią.-1 szvbk1ość przy lądowa.mu zosta- lrwają już od dłuższe~o CllS1' 
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M~"°!!:~iw: rosz,ą oga o sm1erc 
Sł~~::::·· ~:~ · ·m·altretowane niewolnice lupanarów argentyńskich 

ra, StoJgniew:a. Życie dziewcząt sprzedanych 
l'SłODed Słońci \V'sch. 7.16, do lupanarów argentyńskich 

z.ach. 15.31. d ł . . . dn . 
Ks:ężyca wsdtó.d: a o JUŻ nie Je · emu pisarzowi 

1.21, zach. 12.48. kryminalnemu· lemat do ws ~rzą 
W.STOruA PCDAJE sa;:ącyoh powieści obyczai;o-

:ul Uroczys.~y w jaaid J<llrugo Osco- wych, nie jednemu realiza!oro­
I:ńskie.go ja.ko posła Rzeczypos- :wi pomysł do najwspanialszych 

p:>l~tej do Rzymu. sensacyjnych filmów. Nikt jed-
))6 Wo;&ka N;ip0<!eona zaJmueą War nak do~ychczas nie zdofał wnik 

szawę. C esairz N!poleon w Poa:-
n;in!u. nąć w to zycie tak głęboikQ, jale 

!13 \?o!~a .po·'.sikie za11D1J11ią Wlod~- je odczuwa;ą białe niewolnice 
m.e..-z. Woly?t:lld. . - łowu zywy, nikt nie prze-

136 Zmad na;·bog::tszy CUOIWlek I kl ... ł t • • t 1 . r 
świa..ta, Gxeik, Bazy::i Zac.hairolf. ~ kl e~o ZY:Cl~ katc s.ras~ iwy-

PRZYSŁOWIA mi. ą.:V~~ Ja o czynią po 
lfa!edna.ko sizcz:ęśc:e daje dziś dz1en siłą przemocy albo 
Jednym gąskę, dru.g.: m jaje. pods:ępu wyrwane z rodzin i 

KTO r:m WIE, żE skazane na w1e<:zny hallldel da-
w ~u:s:ri:lii ·najw~żs:z~ wmiesie- łem dziewczyny. 

telll ies.t goira Kośc1udziki wys. 2.1961 Naby~a pTZez lupa.nar dzie.w· 
ir. JPJMCR WIEI mcrr LUDZI czyna traci wszelkie pr~wa 
&oor:i «p:wr:::<!ź: Sław.ny bOlkser ludzkie, nie może skorzys:a:: 
cg:e!cki. J:m, chcąc .. ucl_i.ron:ć sw~j ''ani z ochrony osobiste:, ani na­
Jlf:isof przed zło,dz:e;am!, przyczep:.ł wet z O•sobis:eJ' wolności 
il6 kartkę z ta.ką uwagą: I . . • 
,,Parasol ten je.st wła=ością b.Olkse- List - dokument, nap~.>any z 

i. m'.s·!.rza An1·:ii. ~/racę za 5 minu.t". Argcn~yny przez młodą dziew­
lb: zo~bw:.ł J:m swc'>j p:iraso·l w: czynę z jednej z wsi w b. Kon­

nW:arni •• Gdy w1rócił n1 stoliku, .Przy I gresówce, gdz.ie ucho·d.ziła za 
i!ó~ym s1edZAał, z.as.tal kaxtkę le) Lre d . • 1 .1. • l 1· El: praw z1wą p1ę ~no~c OKO 1cy, 
,,Paa-asol za.bral szyhk.o.biega<::r:, kló do swych s:arych rodziców, ilu 

'-· równi?t .zdobył .mf.so~or.z~tw~. An- s:ru. ;e tę dro~ę hańb,y w sposób 
jii. Tulili) ru wróci Jut n ig:ly • na.~;wiern:e:szy: 

ani nieczystej cery - r 
li kiedy utywam kremu I pucJm 
Sekret Pit:kności" Anida. · 
~wcze hormony zawarte wkre~ 
lic .Sekret Pit;kności" odmładzaj~ 
mnlti skóry. 
~a staje sit; czystą. ~ładk~ I elastv• 
111ą Twarz sit; nie świeci i 'est za. 
llZe matowa 

;,Moi nafulco-chańsi rodzice! 
Nie wiem już zupełnie, bo od 

rozumu o<leEzłam, czy was 
przeklinać za to, że nie uświa­
domiliście mnie należyc:e, czy 
darować wam wszystko i . tę­
sknić za wami. Gdybym w<:.s 
przeklęła i uznała was za mo­
ich pośrednich złoczyńców nie 
pozos'.ałoby mi nic innego, j~k 
odejść od lego p:ekielnego ży­
cia. A przecież nie uda mi s!ę 
tego uczynić w żadnym wy­
padku. Całe piekło naszego ży­
cia pofega bowiem na trm, że 
nie poZ1va1a;ą nam fu'aj umfo­
rać. Szef, k~óry zapłacił za nas 
brzęczącymi pien:ędzmi nie 
zniósłby takiej klęski, . gdyby 
kupiony drogą uczciwej licyta­
cji „towar" mu.siał bez; wyko­
rzystania i bez zaro0bku zalco-
pa ć do ziemi. ., 

Ten l:st mogę na.pisać dzię­
ki temu tylko, że od trzech 
cl.ni lezę niezdolna do prac;. 

1 Nie me>:gę się nawet poruszać, 
• o www;wwwu > o cpzs_ • ą; • a s ąe& se: .:c• < = ::::uz * wa w 

a pisanie ukradkiem tego listu I nak, że za kilka dni przybę-, da „Zwi-Migdal" nie rezyfnu!• 
prz)'.Prawia mnie o ;Straszne bo d.zic okr~t francuski, że uda. mi z~yt szybko ze swych ~fiar i 
leśc1. Choroba mo;a powstała się ten list wysłać przez ktore- rue zamierza wyzbywać się fa11 
z tego, ze trzy dni temu przy- goś z ma.rynarzy, którzy są tu ta.stycznych dochodów wyci\„ 
było do naszego lokalu czte- &~.ałymi naszym.\ klientami. ganych z nierządu i z han.cller 
r~h Japończyl~ów i _jeden . z Nie wiem czy uda mi s!ę je- białymi niewoln~cami. , 
n!ch ~b;r~ł ~obie. mn:e. Za .ce szcze kiedyś dać wam znać 0 Rezultaty dz~ań L n:wzycll 
nę w1elk1e1 s~awki 5 funtow s·obie. Może raczej Bóg zliluje władz, a pnede ws.zys.kun Pol 
sz:erl!ngó-'_V, . co na . nasze się nade mną i skróci mo·!e cier skiego Komi!e!u ~o. \Va~ki • 
po!sk1e. p1e.ruą~ze b~d.z1e koło p:ieni.a, w każ.dym ra..zie, woła'll H:i:ndlem K~b1e;ami t Dzietmł 
100 .:z:ło.ych, b1~ mm~ prze.z 7 do Was gło.sem rozpaay; Jeś'i poj ść mog~ J~dnl\ tylkó ~r~\ł 
g~dzm, i:apa,·-:a1ą~ s!ę iWl<lo- mo.facl.e ra~ujcie mnie za Muszą wy:ęp1ć prostytuc1ę .Pa„ 
klem mo:ch c1erp:eń. wszelką cenę! nos.zącą się wewnątrz kra.1u ł 
Klęczałam przez cały ten walkę z nią skierować ns tory 

czas i meodl.Ham s:ę gorą·=o do A jeśli ni<: nie będziecie m<>· właściwe. Zanim jednak do tej 
Doga, żeby mi pozwolił sJcom:.ć gli d!a t!llllie zrobić, powiedzcie walki można przysfl\pić, nat1„ 
w tych cierp:eniach, ale wi- chodaz we wsi o mo!.ch s'.rasz- żałoby się za.stanowić ·nad t~ 
docznie nie p-rzyS<Zedł na mnie nych ka'.m:zach, aby in.ne dz!ew w jaki sposób rozpoczĄł si~ w 
kres. l\fo.ie jedn.alt zli:u!e s'.ę czę'.a nie wp::.-dły w szpony, Polsce ha.ndel ciałem i w jakicll 
nade m-ią Bó;t i dos'.arczy mi k ' óre mnie tale strasznie uchwy okolic.mo-ś:::iach pows~ała · -. 
ohzji do wysłan!a testo li.sł .i . ciły." Polsce orga.nizac'.a prostytucfL 
Wvchodzić ram przec:ez z h- List powyższy szczęśJiwie VI tym względzie naldałob1, 
kalu nie wolno. Każda próba do~rł do rąk aidresa:i:w, a!e zajrzeć do mitologii sło:wid„ 
wy:ś::ia kosz~u!e policzki od . niestety wsa:el1kie po·szuJóva- s.!dej, o czym jednak z brak1i 
szefowej, k '. óra po pTos'.u lubu- nia po.d;ę'.e przy pomocy wb..dz miejsca napiszemy już w dał• 
je s:ę w znęcaniu. Myś!ę jed- spełzły na niczym. Po~ęfaa ban szych af'tykułach. 

Wielki sukces Pols.ki 
na Mlędzynarodowt'j Wystawie w Paryzu 

We czwartek zamknięta :z:o­
s'.ała .Międzynarodowa Wysta­
wa w Paryżu. 

Jury głlwne w:ystawy pary· 
skiej n:e zalmńczy!o jeszcze o­
stat~cznie swych wszystkic!2 
prac i o·db~dzie jeszcze w soho 
tę swe po-siedzenie końcowe 
by rozpafrz:::ć kilkaszf wypa.d­
ków wątpliwych, wzglęńnii2 re­
!J:macyj. 

\VI ci.niu wczora~Gzym prezes 
:niętlzynarod.o\•,,elfr> jury do~~­
c.zył kc.te;no kom'sarzom gene 
ra~ym pcsz.czzgólnych państw 
przyznane już ostabcznie p.rze7 
iury g1óW:I112 odznaczenia ~a 
wystawców danych krajów 
Po~ska miała zglosz·onych do 

iury 279 wy·stawców. Liczba 
.>-dzm:.c.zzń w dziale polskim W) 
aosi 243 fo.k, że 87 proc. ogółu 
wystawców po-ls!cich zo-staJ.o ocl 
maczanych. Jest to jcuzn z na.; 
wy~szych s:~nów cdzn:cze:.i, ie 
~di chodzi o poszczególne kra 

nia to Polska stoi na 5-ym miej P.o~ska, Japonia i Finianasa • 
scu. Cyfry te są jesz.cze nieosla zysika.ły nie tylko grand prix &li 
lccznc. S\!i.s pawilony, ate równ~e:i -

Aczkolw~c.1c jury oiędzynaro chwał, jury w tej kateioru, Wf 
do'We ostatc·cznie zakończy swe rażając11 specjalne powinszowlli 
prace w s.ohotę wieczo·rem, jed nia konstruktorom tych pawilo 
nak ju7. dziś 1r..ożna przytoczyć nów. 
.jako pewne, że pawilon po!Gki,.i Balet polski otrzymał franl 
który był kw:ilifikowany przez porix przyznane jednomy1tn;. 
~pec:a!ne jury architektury wy przez jury w t. zw. kluie mani 
stawowei. pracujące pod prze- ł:?Stacyj choreograf:c:mych. 
wcclmictw~m slynnego architek Wreszcie Zwiłlze.k Wyda„ 
ta łrancuskfogo Augusta Perre- ców Rzplitej Polskiej otrzymał 
ta,_ uzy.;kało iedno z 3-ch pierw I grnn<i prix za sto~ko prasy pof 
szych mie;sc. t skicj w pnwilonie prasy. 

Przr utrudnion1m oddrchaniu 
znam:onuf ącyni niedomaganie 
pkc, przy kaszlil, załLz,1micniu. 
dus.mo~::i, gorączce, osłabieniu, 
drciSzczach i.t.p. stosujcie sku­
tec:zn~ w tych nied·omaganiach 

c.z~zczące drogi odoocbowe 
z'.ola piers:owe Dra BREYERA. 
Nr. 1. Do nabycja · wszędzi-. 
Wytw6m!a Polherba, ICnWw• 
Pedgórze. 

. .,, ............... --................................................... ,„ ..... ___ ... --·-" ... - .................... ~_. 
Ila l!nnllei •~OkaQd7-iea„. ,w>v dziab polskim 51 wystaw W C'ZTERY OCZY 

:ow otrzym::-.ło grand p1'1x, 43 . · 
, _ atrzymało dyplom h-on·orowy, Jlłł"lftnit rntmrwu rk:~ " f'.7vf1lnilra"'I 

Ni~fa k "'k h ~k· l\~:.eu ~;~~p5~~~=~~i!~;'dm~~:~\· Samtbóistwo, to wielki grze·li ("'li• 0 Uf IC I ogut,dl ;io z?.otym mcdii!em, s2 - 100 · . 
• •• • 11 • • • . :lafom srebrnym i 36 - mc<ia- . P. POLA Z KirLC &Włerza ~I szc:zęfUwia I udowolou a łyd&. M 

(A. E.) W parterowym dom- wstydliwą a wierną malzonkę. '"m br ZO·V. m s~cc: rq»lan apolkalua pcwaeto ~ .... 
łu z ·o~ródkicm mieszl:a pan Kaj Po paru minu!ach pan Kazi- "' ~ ."Y '. ! nObcufę ,id przez dłuż~ ~ a I t ~twego f1li ~ ~ lat ale wł-
„ u W swą nadobną żo· mierz przypomniał sobie ie zo \V I.iczb~e te1 n:c są za.warte p:;.wnym clJ.!cp::~ Tak s.ę c!o n.ego · a am. Spotykal!śmy 11ę coraz "4-

nmierz . ze I t ·t d . , .• d k, t odznaczen:a przyzn:.nz t. zw. przyzwy~akm, ze pokochal::m go. śc_łeJ. Stłlcla byl dla. maie. ogrftllll,e 
ną. s awi w omu Ja.us o umen , .1 ·1 . . hl . Kochan go a:tdal Od niego z::ś nie lll!ly I ci4(le upewnid 1qme • ·'IWef 
/,lafżonkowie owi slynq w ca wobec czego zawrócił. Gdy zaś :~s?'o ~aco·wni mm i vl'Spo ':zi~- w:Wię wcale wzaj~mności. Już kilka- ! wielkiej .m!lośc:L PODiewu ·przy tym 

lei okolicy z gorącej mil ości i wszedł do mieszkania, dobiegły -.'b;a~a .~cym .pr~y: wykchnywaniu krotcie m~dam o 1U1tob6jstwie, •·I był :/bd:_ pl'Zf9łojay, pClkocW• 
n:a'o kto. wie o drastycznej sce go z łazienki jakieś dziwne od- 0· e.ttoY" "'1 st:-w.onyc · . le · pc~~!am leszcze trochę po- go aa ty 

·. ' . ~ l . . d I J ~żeli chodzi o gri::nd prix. to czekr.ć. Moze Jec!nak ZKDt:m f ?go I Nlcstety, ale długo Włam e11.t-
nre, Ja.ca rozegra a się nie aw- .~ osy. !:na~z 0 na· ższe odmiaczt'!- wzafcmnoić. Niestety, derpiiwcić mo sea • azczęKIL Waet saął -J: 
no w ich miłym mieszkaniu. - Co fam takiego, Zosieńko? I - - Y ,wy - ia wycz:ł'puje s!ę :r: dnia aa dzień. Z ' s~wlAfąc po eobie graJ;" ból 'I ':.J: 
Otóż pan Kazimierz wybierał - spytał miłośnie pan Kazi- I drugiej .strony z<kfę sobie aprnwę, że 1

1 

cb~ceme ~ tycia. AlbOwiem stac• 
"" w~aśnie na miasto za ·intere- mierz przez drzwi. I sanobó1stwo to ctężkl grzech. wykonystal maie i macil, Jak aa.~· • ~ '.::ośWiy to„. t ękawicak p odn 
rami, a żona jego przygofowy- - Nic, m'.lźu/ku! - odTJarla łJ Z 1 E ( 1 SlO 

1
. (A .Jeslem.J~e młoda i aa:iWDa.Nie L!i. „„w~ ł1i ~· 

wa?a sobie w łazience gorącą hapiq.:a się niewiasta. - To ko ~~ ~ ~ 81ę .P°"-~16• tł~efce u.i no -• f:·-j--L-t. p~ 
k · k l r "k r • l ~ens.wo mn.e 1111e zro:r: ...... ~ •- ..., - 1 --ąp:el. gr.te „rzez U1Ci Wtecza. kryw::J:t wi•c to wszystko ....., ... d ni- T ~-'-

J d h b K t k? • · h ł Sok §wi2żych roślin to - ZDROWir "' r-- ymczuca lefo umego - ..,.e e na że, mimo, ie wann_a y • - o,1u ~ • - usmzec ną :"o·c śWit<:TC'l.!AfJ'STCJT.''iO ZIET A mi w. ~fglębe:zef tajemnicy. Jestem kdam fo aa .nl!Y• Cl&ot wlcm, h 
la napefn:ona wodq, pani W. SH~ pan Kazimierz. - A to Io- bó!e wątroby, fołądka, nerek d:Lcmiut pełna idl!'°ści cfla Pe-Re tak poetępafe tylko barU. podły 
nie kwapiła .się jafoś z kąpielą. bil: dopiero! I :me JllN!S!:KA IEXARSIUEGC • tc.ra. Do P~~;ldej rady całkowi- c::złowielr. llie mogę prz~stać 'io k„ 

C . . k . Zo I k b 1 b d cie ~ię zastosu1q • chać. Jak m11 da6 ma6, by src:r:um!al. -;- zemu s;~ nre CJTJZe.sz~ wszysf ~ yo y W porZC!, znakomicie ulatw'a tr:iwienie. S.a~o0M"stwo to doprawdy wie~i Jak f:ardzo cie ię l moie wr&;il „ 
slen.~o? - py.al pan Kaz.mzerz. ku, gdyby nze drobnostka. Mia SOK SEilDECZNIKA ~:zereb. Nie w0olco go &!ę ~uOOić mnie? I w og6f. co rob1ć 7„ .:,. 
- Przecież woda stygnie. 11owic:fa kogutek kichnął nagle .·zm:ic11ia - uspakaja - serce pod tadnY'm pozot'em. Wyicłaje mi • • . .· 

- A bo widzisz, - odparta tak zdrowo i po męsku, że pan Mag:ster Edw:ird Gobiec, s: ę, te. owa upra.~o.na ~~·iemno'ć N~p:eać do iuego. ~p:aać cały • d ! · k k K . . d b" ł 1 d W p:ęd.zei ozy p6tn·.e1 przT,..d:r;:e. I.na- s.wój ból I tęt.kn-0tę. Pl"oGo.ć choćby • Z~W31y zona ma z?n a. - ur az11ri:ze:z z ę !a . i Je nJ!m arszawa, ul. M'-0<fowa 14. czej pvc~ by z Pan:ą obcował tyle ~edno 1po!Ju1!1i~ dla roZ!lllóWl'.ea.ia •i• 
k1 przez o!zno za:J~qdaJą„. pchnięciem ramienia wywazyl ~--~Ą„.„, · ł- • -'·i i n-ń"Ą~i Ą . czasu? A gdyby nawet do te~o n1e 1 u.p:-zyt.omoiema lllill. u poS<!ąip'.ł • 

- Dajże spokój, żonflo - zamknięte drzwi łazienki. do-:~ło , let nie warto roo:p.lcz ... ~. Ty- P~~' me -~ie i, t~ ~ląd tea pe-
aśrr.icchnql się z zadowoleniem T d . • l . le jed mętczyizn na świec'e. N'.·e bę- w:11r1en oapraw: ć, feteli 1esl cdowi.., • . . K • . I . ru no opu:ac os nieszczęs- diz:ie ten.. · to będi7ie inny. I kto w' e k1em hoooru. Myj!ę te to to wzn1"I 
pan Kazimierz. - ~~z 0 się nego kogutka, którym okazał 'ir:. czy n:e ten im.ny dcpforo da P~nl sizy. Mmi Paai zrC?~eć dua.zę mi„ 
znowu l:urek '?stydzi. . • '1an Mikotaj Szynkowski. Dostał ~ pra.w&:iwe lllZczęście. · dego chfopca. ld'Zle nle•k.iedy za „ 
. - Ale fam i ko[!ufek Jest mię biedak od zdradzone"o malżon p~em nnysfowym, . f<fy ulł zac1""' d • • „1 l , o U.El DOCODUE P . MARYSIA t 1ll n.am S:ę1 ko1, ba.NI.ro częefo s:ę ioxturza te toea 
ry ~1m.1 - szepn„.a sp on.o- /;a za wszystlzie czasy i zaraz ,,J::szcze przed kilkoma miesiąca- wt.e!Jkd wslns.s go prze.rata. ' Un!ka 

na nlC!l!J.asta.. nazajutrz skierował sprawę do mi życie przwti:w'.alo c!la mnie w:c- dizi~cia, które uw'ódł, pon:oewał 
- To n:c, Zosieńko, nie sqdu OJ> ~ ~ '1' V G. le nrcku. Byłam sł.ale otoczcn:i ro- boi alę c>c!,powiedzialno&oi :r:s _.„ 

wstydź się kog.utka! - rzekł Jem wielbicieli, k!6rzy. uw~żali ~e czyn laik d.al~e, it to niek!~dy aa• 
czule pan Kaz:mierz: p~ czym Sac skazar ~an~ Kcrzim:erza C ~ R za bardzo P~of~ 1 m:lą, d:r:iew- wet ~chodzi w odi:~ do u,, 019' • • l l 1 • • • 'ł d f lf d • , · &. c:r:yr.ę. W i . r:iu fes.em r07p1cszc.:r:o- by. A!'e to tvillk~ M'Wll:owe. C'...dy pm u:~s:a twą po.owzc1 i o.~U!!:l ,n~ wa. y_,o ~e izre_sz,u:. za-

1 
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Mor ercz9 i pieśniarki nin9 · 8°elicz ą~~k~~~~~;j 
utalentowa~a artystka rosyjska, stanęła przed sądem ~i!1:!id:rt~ial~gi:s1;i~~~~~ 

1 
:Woezoraj pr.zed Sądem Okrę· ciziła do teatru, skąd kierowała I liła sobie w stosunku do ZieLe Publiczność do tego stopnia p-0kierował inacze!· Bie}i?6 
~ w Warszawie rozpoczął się bezpośrednio do mie<sz.kania ckiej na nieopatrzne słowo. fa· ż~o reaguje na każdy szcze· · na padła od kul Ztelec1kteJ. \ 
--~„ ._..„„Yl' b · · B' ł · k' dł · k · k b 1 · ł - . d . 1 ra sama rzucona zosta a na t 
-"C ..__. ..... ny prooes o za 01· 1a .ogors 1ego. o ono, 1a is ra na ecz cę gó rozprawy, ze przewo- ruczą b' ł k . h . u 
ńwo znat1ej pieśniarki Niny Bie W. tym czasie Zie·1ecka zasy· prochu. cy wiceprezes · Posemkie;wicz 1~c~ ~wę O·s a·rzonyc 1 

licz. Proces ten ma podkład wy pywała Biatogórskiego · ListaQli. Zadraśnięta w swych najży· tiłejedno-krotnie mu.si ixzywoły więzierua. 
bimie tomantyczny, -a bohater· Nie były to już jednak listy peł wotniejszych uczuciach Zielec· wać ją do poTZądku. Zwłaszcza 
lal jego jest również świetnie za ne miłości i rozpaczy. · Nieszczę ka wyjęła z t<>i:tebki rewolwer rozl~gają - się głośne pomruki, 
powiadaiąoa. się artystka Rosyj śliwa foobieta poruszała w nich i skierowała broń do Bielicz6w gdy któryś ze świadków skła· 
skiego Studium Dramatycznego, różnie uboczne sprawy, związ'il· ny. da zeznania niezupełnie korzy· 
Irena Ziele.eka. ne z likwidacją dotychczaso~ Cztery celne strzały położy· stne dla osikadonej. · 

Zielecka jest ~órką ~erała wych stosunków. Ale i na te li· ły Bi~liczównę trupem niemal Zielecka przyznaje się do fak 

Czul wstret.. 
W charakterze świadka z\ 

daino drugiego bohatera proc 
su Białogórskiego, który dot 
niekorzystne :zeznania dla 1 
karżonej. Stwierd.z.ił, te nit 
nie obiecywał Zieleniec!tleja 
żeństwa, przeciwnie czuł 
wsfręt do niej, czemu niejedl 

10Syjskiego, barona Kaiss.a. Po sty nie było odpowiedzi. · na miejscu. tu zabójstwa. Wy·ja§nienia jej 
przewrocie bolszewie.kim udało zawierają wiele tra.gizmu. 
się jej unieść iyciie do Polski, Szcześliwa r1walk1 
,&ie . Po.znała przemysłowca 
Zieleckiego i zawarła związek 
małżeński. Mał:beństwo trwało 
ezas dłuższy, aż na dr-odz'e życia 
Zieleclciej stanął wyższy urzęd· 
nik Zakładów Tel. i Radio.te-eh· 

Udarelllnionr zamadl 
s1mob6jczr 

niemych, Bia.łogó?1Ski. 

Drlll 11 scene . 11rzez 
miłość 

Zielecka zakochała się w Bia 
łog9rskim, a czując jego wzaje· 
!llilOść, postawiła sprawę wyra· 
żnie wobec męża, proponując ro 
sejście się. Zieleclci nie tylko wy 
r-aził swoją zgodę, ale pragnąc 
sabezp~zyć ż.onę, przY'znał jej 
rentę w wysokości 300 zł. mie­
eięcmie. Zielecka nie chciała 
naduiywać szlachetności byłe­
.IO męża i pragnęła zą ws~lką 
cenę usamod:zielnić się. To ją 
skłoniło. cl-o zaangażowairtia się 
w charakterze .aktor.ki do. Ro-
8Y)skiego Studium Dramatyczne 
·go, gdzie pierwsze już )ei wystę 
py zdradzały duZy talent. artys· 
tyczny i zapowiadały liczne suk 
eesy w dalszej karierze. 

Do teatru przycbOOził często 
Białogórski.. - . 

Odmiana arzuc 
!W Stl!diw:ń częstym gościem 

ł»yła obiecująca pieśniarka Nina 
Bielicz. Za. kulisami teatru do­
ało do poznania między Bieli· 
a6wną a Białogórskin:i . . , Od tęj 
ehwili nastąpił przełom. Biało· 
•6rski zaczął przejawiać milość 
do pieśniarki, wyraźnie tracąc 
uczucie dla Zieleckiej. Zielec· 
ka po niewczasie zorientowała 
lię w sytuacji. Kropkę nad i sta 
.-owił jej list. pisany do Biało· 
górskiego, w którym to liśde 
dała wyraz rozpaczy z: powodu 
nagłej odmiany uczuć. 

List z0$tał bez qdpo'Y{iedzi.... 
Zieleeka szukała ratunku w po 
zbawieniu się życia. Pi!óbie sa· 
mobójstwa pnieszkodzono jed· 
aak. 

Biclicz6wna nadał przycho· 

Wreszcie · Zielecka roecycio­
wała się na bezpośrednią rozmo 
wę z Białogórskim i udała się 
do jego mieszkania. W mieszka 
niu nile był-o g-ospodarza, nato­
miast rządziła się tam niep-0dzie1 
nie szczęśliwa i tTiumfuiąca ry· 
walka, Nina Bielicz. 

Z nią też Ziele-eka· wdała się 
w rozmowę, pragnąc załatwić 
zaległe sprawy. W toku wymia 
ny znań za.szła kon1eczno,ść u· 
zgodnienia stanowisk i obie nie 
wiasty postan·owiły udać się do 
biura, w którYJJl pracował Biało 
górski. 

Szły spokojnymi uliicami Pra· 
gi, obie wzburzone, nawzajem 
sobie niechętne, niemal wrogie. 
Bieliczówna, czując , swą wyi:.­
s.zość j~k<:> zwycięż~zyni, pozw-o 

Ponure wrażenie wywołu)e bo ~nie clawał wyr.az. - · 
Zielecka próbowała ostatnią szcze'l'a spoiwiedź Zieleckiej. Zeznania te w szczeg61Doi 

kulę wpakować sobie w us1a, która uskarża się na Białogór· suo-~kały s!ę z os'.rą i nader 
aJe nadbiegły przechodzień wy skiego, iż traktował ią jak „du- chętną dla zczna.;ącego reakc 
trącił jej broń z ręki. że driecko"; a Biellczównę u· publiczności. 
Zmaltretowaną kobietę spr<> viażał za „pnwdziwą kobietę". Przewód sądowy w d~ 

wadzono wcz~aj na rozprawę Mówił, iż oplątano · go dziw· swej części miał na celu 
sądową z więzienia. · nym węzłem uczuć do dwóch cie, w jaki s;iosób Z'.elecka 

Od p~zątku rozprawy Zie· na raz kobiet, ale obiecywał, 5.zła w posiadanie broni. O 
lecka okazuje niesłychane zde· iż uda mu się ten węzęł rozplą· zało się, ~e rewolwer poty 
nerwo-wanie. Jest cała poc4ni· tać. ła na tyd-;-lcń przed za 
nowana. Coraz wstrząsający A działo się to wszystko wó- stwem i nigdy sią już z nim 
płac.z i spazm rzuca ciałem nie- :wcŻas, kiedy legalna żona Bia- ro~„· a wała. · 
szczęsnej zaibójczyni. łogórskfego leżała, zło·żona Proces nie za.kończył 
Każdy ruch, każdy · -: : t bu· śmiertelną chorobą. Zielec~ca. ·wczoraj. 

dzi niezwykłe echo na s-.! i są- opiekowała s.i.ę Białogór:;1cą z Po zn..m!:nlc::du prr.ew 
dowej. Zebrał{!. się tam niemal I pełnytµ samc;>zaparciem. Biało· przewoch' czący zarządził 
w komplecie cała kolonia ro· górska umierała na rękach Zie· wę do dnia dzis.:e:sze~o. 
syjska, k~óra zdecydowanie 1 teckiej. ·- . Dziś przemawiać będą 
stoi po stronie 9·skarżonej. I $mierć Białogórsk.iej na·stąpi· ny i zapadn!e wyrok. 

iebywały.~. pech włam 
W trzech wypadkach ·złodzf ejskie :w·yprawy 

się niepowod~enłem 
Przed tygodniem db ·wytw6r· 

no kosmetyków Emilii Aleksan 
drak przy ul. Długiej 55 w War 
szawie włamali się jacyś niiewy 
kryd na ra.iie spraw-cy, którzy 
s~radli k;osmetyków na sumę 
370 złotych i zbfog1L . 

Zawiadomiona policj~ ws.zczę 
ła natychmiast energiczne do­
chodzeniie i 111Stalila, że kradzie 
ży dok-onali znani złodzieje -
włamywa-cze: Abram Hajchos 

·(Gęsia 57 A), Szłama · Knoplec 
(Miła 7) i Ge.dale Fejtel (Nowo· 
lipie 9). Skradziony towar ukry 
li oni w miesrzkaniu Ruty Kapel 
'majster (Miła 36). Całą szajkę 
osadzooo w więzieniu. Część to 
waru odebrano. 

* W pasażu SimO!llsa. pr:zy ul. 
Długiej 50, patr-o!ujący n•ocą wy 
wiadowca policji zauważył 2-ch 
znanych, poszukiwmych za kra 
ó:zieźe włamywaczów, Jana 

Włodarczyka (Bugaj 25) i Kazi· 
mierza Krzyzewskiego (Brzozo­
wa 20). 

Na widok wywiad-owcy wła· 
niywacze rzucili się do uciecz· 
ki, z0$taH jednak po krótkim 
pościgu zatrzymani i areszt-owa 
ni. We wnęce bramy znalezi<>· 
no p-0rzucooe przez nich narzę­
dzia złodziejskie. 

\Vlamywac:z:.z pbnowali lira· 
dzież w jednej z firm. Osa.dzo· 
no ich w więzieniu. 

za·kończy 

ni~m do „roboty", 
ur~czyć się alkoholem. 

Podczas libacji zostali wi 
nie spło:zcni, gdyż porzuci * narzędzi:i złodzie;skie, uci 

Do piwnic składu w6dek i · zab:zr.:.jąc jedynie kilkana 
win Jakuba Fasimow~cza {żela- butelek win i konserwy, r 
zna 75) włamali się no-cy ubieg- na sumę 100 złotych. 
łej jacyś nieznani na razie spraw I Polic;a szuka zuchwałych 
cy, którzy przed pnysłąpie· dz:ejów. 

Za kulisami viedrowneg 
dzieią · sie rzeczr. wolaiące o pnmste 

Już od dwóch ty~dni na pla 
cu przy zbiegu ul. żoliborskiej i 
Sierakowskiej w Warszawie Il· 

bozują artyści, członkowi.2 or­
kiestry i pozootały personel nie 
czynnego cyrku wędrownego 
„Collosseum" - w liczbie 28 
osób, w tym troje ci'zLeci.. 

Właściciel cyrku, Maksymi-

w 3-ch wozach cyrkowych, a­
ra.z wewnąL.rz cyrku, gdzie zro­
bili szałasy z rozebranej galerii. 

W osobnym namiocie zna;du 
ją się 4 Ironie, ooiołek i baran 
artysty cyrk-owego, Renrofa, 

!dóry obecnie znalazł pract 
;:?dnym z danc!ngów. 

Przypuszczać należy, ~ 
krzywdzonymi ofiz.rami Ilu 
niego zal.nteresulą się o® 
wł:i.dze. 

.Wrbo11 w ladz zw. ·Ni uc1. Paf. 
5 

• · · h lian Rubini (Chmielna 20) jest ·en s·a c r J n e . e • a winien swym praco~ikom od 
• 100 do 3.000 zł. Rub1n1 ukrywa 

odtetrą ife w drugiej colowie !trurLla 
Dnia 23 b.m. o-d'było· się posie odbyć w drugiej t>ołowie sty 

dzenie Ra·ay przy kuratorze Z. nia 1938 r. Rada wyraziła 
N.P. Pri"edmiotem obrad, były gląd, że należy cza,sowo zawi 
sprawy pracownicze, finanso- sić wydawan1e czasop:sm 

budolUU kole1·ek go·rsk1·ch się, gdyż pokrzywdzeni nie mo· '· w• ' gą nigdy zaist.ać go w domu, mi 
'W Jtoładi naUJkowyQh rwywo- Wn.oc~eśnie z rezygnacjami zgfo mo, że czatuią na schodach już 

łała dużą sensa<:ję wiadomość <> szonymi przez przewodniczą· . od godz. 6-ei rano. 
cr:gtcx5ze:niu prośby o dymisję ze cych raid okręgowych Ochrony Ni.eszczęśliwi zwrócili się ze 
stan~ska przewodniczącego Przyrody. skarg!\ do poHcji 4-go komisa· 
Rady Ochrony Przyrody,_ P.rof. Pozo-słiawać to ma w związku riatu, Opieki Społeczne?, i.n<Spę-k 
dr. S,,Uera, będącego jak wia· z głośnymi w swoim czaisie tora pra-cy, ora.z starostwa gro· 
~. rektorem Uniwersytetu sptizl?!ciwami na tle budowy . w <lzkiego. . 
Jagie-Uońiskiego w Krakowie. Tatrach kole•jek gól"ISkich, jak Ofiary Rubillliego otrzymały 

Dymisja ta nastl\pić miała rć)- też wytyczeniem dróg górskich. na razie obiady w ciągu 2·ch 
dni. Zaznaczyć należy, że po· 
krzywdzeni posprzedawali jut 
wartości<>we rzeczy, aby mieć 
pieniądze na fycie. Mieszkają 

W sprawie uczni.6w ·D.rzemvslowrch 
waine orzeczenie !adu NaJwytszego 

Przy okrdlanłu kategorii świa· 
tlectwa przemysłowego zgodnie z 
~taw4 o podatku przemysłowym Die 
1!8llcza się do ogólne! ilości robotni· 
k6w, qczniów zatrudnionych w przed 
llębłorstwie, na poda.ta.wie · pisemnej 
amowy, zgodnie z art. 116 ustawy 
prsemysłowef. 

J9k obecnie wyidnil Sąd Nafwyż· 
sy, fakt sporz11dzcnia pisemnej umo· 
wy z uc:r&niami po tenninle okres1o· 
nym w ustawie przemysłowej (art. 
116), umowy obejmuJęcej również po· „ .•• .,.. llolilDia • · ~m 

tej pracy cech charakteru n.li.ubwe• 
i!O. 

Przekroc.zenie termmu może służyć 
za podstawę do ocJP.o.wi~alnoki 
karnej, zgomwe z art. 126 prawa 
przemyslowejto, Jl.ie mote lednak uza­
!<'adniać uzmmia uczniów za zwykłych 
tobotnik6w, a tym samym nie powo· 
duje podwyższenia katqorii świa· 
dectwa przemysłowego. 
Orz~cun.ie to jest wyjętkowo waż• 

ne <>hecnie wobec zbliufęeego się 
okresu nabywania świadeclw MZe­
~~ło.~_h ,._ rek 1937,. 

Gl6d ur Szangb~iu 
Szangha.j<>wi grozi głód. Je­

delO z członków rady koncesji 
międzynarod·owej oświadczył 
prz,edstawicielowi Reutera, iż 
obecne zapaiSy żywności wystar 
czą zale~'wie na trzy dni. Sytu· 
acja je.st tym groźniejsza, iż lud 
ność zwiększyła się Qo milion 
chiński-eh uichodźcówr 

wo • gospodarcze, wydawnicze gogicznych i „Głosu Nauczyci 
orarz; za~adnienie zwołania zjaz. la", wydawać natcm·ast w ci· 
du Z.N.P. szym ciągu ·czasopisma·dla dzi 

ci i mfo.dzieży i po.radnik ję 
Wyrażono opinię, ie należy kowy oTaz rozpoctąć wydawa 

poczy.11ić p~zyg-otowainia, a~y I nie biuletynu informacyjnei 
wybory włanlz Z.N.P. mogły się dla czł<l'llków. 

Za~urzenia studenckie w Wiedn:u 
· n~e ust&iil nifmo renresvJ wiedz 

WIEDE~. śródmieście Wie· ; wydaleni z uniwersytetów na 
dnia ~yło wczoTaĄ ponownie Wi te1~~nie ca!ej Austrii. 
d01Wruą zabur~eń situd':ncJci-ch. I Mimo tego zarządzenia, od· 
~ g~dz .. 7-~J rano sil!1e od· były się wczoraj demons'.raci.e 

dua~y poh~YJne ustawiono . w studenckie w pobli.tu ana·~ODU· 
pobliżu umwersytetu, gmachu cznego iinstytu~u i parku uni· 
opery, wszystkich budynków wersy~eckie~o. 
rządowych ora:: ulic, prowa-1 Policja aresztowała 2C> &tu· 
dzących do u1J11we't'sytetu. dentów. 4. eh spośród nich. 

Rzl\d wy?ał rozpOTzą~enie, kt?rych władze uznały za prze 
w myśl ktore~o studenci, uka· wodców demons'rac;i zos'ało 
ran~ przez p-0 1 !oe!ę, l~b sądy z~ re1eg.:r:::mych n.a-pri~clu 2·ch 
u-dział w manifesta.c.1ach hędą: semetrów_ 
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G 6 :JE IŁ· DA 
Dewb:y: Ho.'.:1.n,di.:i. 293.40, B~l'ai 

i12J7. ~ca:.C:yai 2f) 34, Nowy Jork 
5.27Jk_. hD'Ż 17.':'2, Z.iq.,,:h 121.95. 
Pap;~ prooei:'.cw~: 3 prooe. pot. 

prcm.. mweslyc. I em. 73 ::;, 3 p. oc. 
poż. Jr-cni. ~rw~~:y-c. su:cwa I em. 
84 84.25--t4.75, 4 p:coe. p;;ńc>tw. pot. 
pr::m:.:wa odol:i.ro;·;;i 39.73. 

oflJról , ekspedvcji z cz q 
Warszawa przestała WJ1kazrwaf trąd w stałJiiJ1e zat rowań 

Aktiz: B:.rk Pofoki 107.75, War.i~ 
T~w. F:;.h~. Ci:i~rcu 33 25, WęJi:i 24.25, 
L~·ipc~ 53.25, Sta.!'·:.ch0w!ce 30 OO. 
· Tend~nicia <Lla d::w'z i akcyj nieco 
shb::'.l, c·!:i p::-.::ye.zdt p1ńdwovrych 
11·i-ercq mo on: c; sza. · · 

Wczoraj o go·dzin~e 8.~5 rano 
-ov:róciła do Warszawy eksp.e· 
dycja sanitarna, k'óra od·wiozła 
do leprozorium · w Estonii jedy­
:1ą. ,„ar~zawską trędowaią, Faj.-
:!~ Cw!busową. · 

\V/szyscy trzej członkowi~ eks 
.Jcdyc;i: s'ar;;zy szofer Jan Dzie 

, . W. lRSZAUA I ~yłl) :n.:e:.z!dcw!cz, pomo::n,ik kgQ 
Sc!:o1.1, 27 1'.s:ap:i.da Marian Sob.c::yński i E.:anitariu:;z 

6.15 • K:cdy «'a.nn2". 6.2) G'mn.:sty· Franci:::zck Brodowski czu;ą s:ę 
k:.· 6.'10 I.lt.UZi·k:i. (p'.y:,·). 7 OO Dz:cn- dobrze, ch;>:::nż S"' szalenie zm,.. 
t1 "k po-r;:.n.ny. 7 15 MuzY'ka (,pły>ty). "' " 
800 At11dy-c;3 .d'a s<:lół. 8 !O - 11.15 rztni długą i vryjci,tkGwo uciąż· 
Pn;,rwa. 1115 Adrc;a dla szi!;ół 'w;\ podróżą. 
„$p'.·cw:.jmy p'.:.;ccki". 11.40 So;r(?na- !r 1 b 
dy (ply:y). 11 57 Sy~;.:.l C?~'ll. n 03 iityc 1mfasi; po przy yc!u ęk;; 
Audrci• p::łt• r:owa. 13.00 - 15 30 :edycji na teren .Mie;:skich Zn· 
PnNwa. 1'5 30 Wiadcmcśc: ~o.spe:!:::-- :Jadów S::-.nl~a.mych w Warsza 
oze. 15 45 Tc.:!r wyob~~foi ila <lz'cci. wie naczelnv lekarz dr. W'fr-
16.15 P.c·':::·ka K-pz!a Lt:::fowa. 16 SO ::zyłło polc:::ił przeprvw·tuli:fć jak 
Po~:id::.nk, aklu;:i~!la. 17.0) „Artur 'b , • . d 
G!'ot''°'~'r - c.7 :; 1:·'dć b'og~afa:zna". na: :..rClzteJ szczc~ó.o,·;ą ezyn· 
17.15 Od Aten <lo Bayreuth - m/gaw te!'>c'.ę eksµedycji i natychm:ast 
ki z &:e'ów op~~y. 11:5? Nasz pro- po n:ej po!ecił w~.zyslkim trzem 
f«'Mt. 1S 00-' 'r:ad.cm:~c1 $1)0-r~ r, we.= '"rnCO"\'lnikom ttdać s!ę efo swych 
~8.10 Pog·. 'r -:i ~p:.c z:na. 18.b • 1 ń J• • · d 
O ;,i:o'.":i. 18.30 p,roo-i::m na ju!ro.

1 
~~e~::.i:a na wuzszy c poczy· 

t!ł 35 Audyc;·a d!a l\"S'. 19 OO At:lycja ::ie!-::. 

cf.la 
1
Po-!: 1'?"', za g::ir'cl\ 19 50 Poga.~ I Dr. Wtrcr;-łło odebrat' jedyn1c 

cb.®ita ~ . ua:n.l 2Q OO K::or.c-:rt t'O.:t· 1 d i. d, „ 1-- · • .• .., ~ 
ryv;fftowy ( ~ Kr::·,tawal. 2145 „P:i.y· o c.:~PO ';c.; „.o 1. r ... Tlc~ •• z 

sługi. · również w Es Lonii. · ' · wie? -
żv oraz odkażeiU0t ruw:ibiste 9b·, le nie lepsze drogi ~apotkali I cz.one, jeśli idzie o jego zdro--

. . - Dro~a powrotna do Pólski - N(), naturalnie. Powzh,liś-
„Po ~rot~im odpo~zypku el<s· była o tyle lepsza, że odbywała my tak daleko ld;r-e śrcxłki o· 

p„dyc)a wy.ru~yła ~„ arogę ,~0- , się iu~ J>.ez uciążliwego pasaże- strożności, że wszelkie ewen:u-
wro.ną w dniu 22 b. m.„ si~ą~ ra. . . alne nieb<:zpieczeństwa należy 
przybyła do Warszawy Jak 1uz J l . h ł h · wykluczyć 

· d · 1" · - at się zac owywa ac o· · . 
pow:e zie ~smy wczora.1. r~no. ra? _ py~amy pb tych informa- pz~ękujem~ panu ~-0~to~owi 

Kierownłk ekspedycu starszy c:J.ch pmia dra Wirszyłło. W rrszyłło za mfor:mac;e 1 oo.dy· 
szcfer Dz:cmieszkiewicz opow:e '_ M• .· . m' ż bardzo chamy z ulgą. V/arsze.":·ra n3re• 

dz~ał mi,_ iż ~v obie s;r~ny mieli spoko;nf:;
1C~lą ·d~ogę e przeważ- I ~::"~;e vrykate nn ~"tvycb &taty! 

oru podr,.,ż ni~kh Clę~lt:ą. ro nie spała. Skarg tadny<:h nie I sty.;:nch, '\V pczyc)t zo.chcrowau 
-:ząwszy od Wilna w k1uunhu mc,d · . ca tI.ąd, kreskę. A to bradzo du 
Lo:wy ui.czę!y się 'ól.cropn:e za - ~wan~ mi.. . . żo znaczy. Kosz'y jakie poniesie 
?rzykre dr«;:gi. Spadły w t)'~ - A Jak si.ę czu1e s~mtariusz? warszawski Zarząd Miejski za. 
::zasie cbfi~e desz::ze, nawierz~ - Ten jest może nawet naj- u:.rzvmanie Cwibu!'.11)1wej w es-~oń 
::hnie dróg rozmoczyły się do mniej ztnęcz-o:ny; Mówi, ie spo- skini lenrozor.ium będą do tego­
. ego s~opnia, ze przy ponłocy in kojn!e &()bie spał, a pcza poda- niewspółmiernie niższe niżhv ko 
fcrm'2.cyj tlldności samochód mu wanfom trędowa:ęj pokannfiVI· sztowało jej ti!rzymanie w War­
;lnł krążyć bc-cznym-i drogamj, nie miał z n1ą ża~ln~go kłop-0tu szawie, gdzie trędowała dysno­

przez. prywa~ne .posesje, wspi-1 -. Wszelkie możliwości me- nowała spec:;alną, .d~a niej tyJko 
'1ać się na gory 1 wert-epy. Wca bezpieczetstwa są chyba wyklu przeznaczoną, słuzbą. 

i on 
Zabiła · n1~ia podezas snu w stodr0le hic:cl Pr-z:.:' ' : d ·"•1>'~10" - s':-M h:c 11cdrozy, korym tez eh~ :uc 

Lwow;o). 22 OO Muz;-1h t:J~ka. 22 50- :Iz.:eli się z wsoó!pracownikiem 
23·

00 v?;·i;~ł~~tdlt(g!~ -:ów ;:~:zej red~1~cji.~ ; Sąd ·rZ}'$i~głych ~ Przemy· I zmienił ~ezµania i wy;aził p·r..1 ' c~ .vyciła ~a ~lekie!ę , ł zalała 
13.00 Fw.my k'.:...-ye"'T>? w m~zy.:c - ~!~spedrc•:i d?.~arła d·o le- śi~ 1·-0zpa.trywał ba.ro.zo sensa- p~zc.zenie, ·te zbrodni dokona-, mą męto\tl lu.łka c~~~ow w g1o· 

"ow0>cz~!de.j fpłyty). 14.00 Parę 'ailcr ··rotou•m w Mu1!lu pod Tartu cyną sprawę. ła 1ego mat ·a. wę, a nas·.ęP11'.12 wyc1egła ze sto 

m::.cji. 1405. Ptl'c,:'r<m na iu!:o. 1410 w dniu 21 b. m. TrQdowa'a Fai-! 8 s!erpnia r.b. z~tał zabity w Prz&sfochano więc 50-letnią d;oły. Po kilku chwilach w.:óci-

~°'~1':.,\~~;~k,i ~~~~-:~11:.1a4 !l~~;~:a'. 1a Cwibus przyję'a· zcs.'da n~- stcdo!e w czas.ie snu, 60-letni .Marię Iwa11e-c~ko. - Przyznała ~a i uda.fa ma je:;zcze kil.ka d<> 

15.15 M.u.z,~a. l~k!t:t f Pł}"ty). 161S _ ·ych~i~st ,i bez. żadnych 'Ltn!~· wiGŚ'lliak l'."'a.n~c~k~. Spr3:wca s!ę ona cio winy i opi-sa!a jej sów. Po dokonaniu zbrodni za· 

1800 r.~7CT''W~. 1:; co Rcc~t-l rc~~rp:a• nośc1. vz·c.cr::.mi oraz sam.anu· z.a.dal mu .kilka ClOSOW s:ek1orą. szcz~gólowy przeb:t~[!. ubó;czy kopała siekierę na clz:edzitk.~ 

n<>wy. 18.50 C!-.k:::„·-~. 1~ 55 Żywie -z~:n za;ą!v się es~ońskie wla· Syn zam.crdo·wanegó, który do- ni oświadczyła, że mąż się nad a porlfr.1 i surdut m.ę:i .i spaliła. 

kui.11.u-dne ~ 1 'JhcJ' ~.oo -/2 o,o Pn~r _ dz~ lc!ia-rskle przeprowadzając niósł polic;i o wypedku, zrazu nil\ znęcał przez całe zycie, a aby upuzorować napaó. rabl!ll· 
wa. 22.00 Kw::...nr.s 1n~.yc.!t•. 1~ .51 • • ól · dl · I • ł • • • dł f' ' 
Muey~a t:i!ieczna.. 23 15 _ 1 oo Mu- n1 m.c;s-cu sz·::zeg .owe o _-o.za· poaa , z~ C·j>Clec pa <> iarą n~e· o.statnio no,sił się z zo.miareru kowy. 

"'1ta leikka i lance.ma (plyty). I nie samochodu, urz2\dzeń, odz!c- zna.n1 eh spr:iwców, a następn'.e spr=·~dania majątku, aby w ten . Pod.czas r:ozpr~W'f ądoweJ 
sposób na wypadek śm:erci po· zahólcz'1'1li w tak pott:urych bar 

• • • • zbzo.wić ją dziedzictwa. wach nakt1zśliła swe pożyde 

Co ; w er Is · 11 I da RI n slra ' Iw~~~~l(~~e~~1~~ .• a!d~~~ł.~ ~ri~~f:ki~rz~ięgllz~i~~ili 
• zauważyła, z~ :nąz ~st po!!rązo 1ą. • 

P d S „. · d • fi k iAI b ny w głębokim śnie. W umyś'e I M~iria Iwaneczko stlln!r? T't> 

roc.es il w. zumB S!defa p zr rzw1ac. zam RM;1f( • jej zrodziła si~ ~bro?nicza myśl. raz dru:n przed f:tóe1~ Pr%J"-'ię· 
Wczor;::,j w dalszym c'.ą1u t~ przem6wienia stron. dniu rozprawy przy wnioskach N•e zas~amaw;a•ąc się długo, - głych o innym s_uadz.e. 

~zył slę proces nid.w. Szumań- Pierwszy głC>S niudy do wstępnych zabierał ~obiście I ___ .,. _________ 11:1111_m11 ___ _. _ _..::t:m_.lllili_,01J 

!kiego, oskarżonc~o o zruewa· prok. Żeleńskiego. Przemówie· głoo. p • • 11 • 

żcinie min:s·ra Sprav.r!edliwo· nia obrońców, których wys'.ę· Wobec ta.!ności r<>zpt"aw z li asaierowA~ Da! os' WIQOllll 
ści Wto.J.da G:-a.ho·wsklego pu;e w pt'cces'.e znaczna liczba, ŻY'V&Z.ym. zahn~eres~:'laniem °"' Od'"Jl\.'Jf!ll oodr6ź z IUr Jaedv do (toinie 
prz:y drzw1a~h .szczelnie zam- ootnV'ają bairdzo długo, tym· czekuie się sen~enc11 wyroku, · • • . . . 

kniętych. bardziej, ze najpra.wdqpodob- który musi być o1!łos.zony pu- • CHC?JNICE. W_ czasie P:rze· 11 Pols.k~ do N1e~1e~ natrafiono 

Fa.!d ten pobudził !eszcze bar niej długie przemówienie wy- blicznie i zawierać ustalenie giądania wagonow po:.ą~u l na dwa.eh osobnikow leżących 

'dz!ej cfo~awość, co zawierał gło..si sam oskadony asdw. Szu- czynów, za.rzuoanvch adw. Szu I tranzytowego, jadące)!o z Kłaj· na osiach jed?-ego z wago.:i.ó;w·: 

Hsl do m!n. Grabowsk:ego, bę- mański, który już w pierwszym mańskiemu l pedy przez Prusy Wschodnie Okaza.ło się, że są to dw.aJ 

dący przecL-n!o~em oshirżenia. ' · Litwini z Kłajpedy 28-ktni Pa· 

,W ku!uarttich tą:!owych jedy· weł Babis i 16-Ietni Bazyli Ku· 

ft'}'m tematem jzs~ p-ro<:es adw. ez , .•. nna ko ·1e zhan" b·1on ciukes, którzy na osiach chdeli 
Szumańsk.:et<'· . Krążą naJroz- dos'ać się na gapę do Nbm~ee, 

mai'.sze ·w:::rs:e, domysły, śmu~c a s•am~ąd wyjechać do Afryki. 

są na;:czma:i:sze przypu:zcze- ł Osadzono ich w areszcie, 

nia. Tymczasem ta;emnicy prze Synek napadniętej W(.l al o ratunek skąd . odpowiadać będą przed 

w-odu s~dowetło przenhknąć nic BYDGQS?CZ N ł h • • , ł ł .._ t.. st1,,dem a po odcierpieniu kary 
„ -. & _ • ies yc anie wraz z Cil cpcem we·sz a na ooaj przeszukaU !ej ~fos-zen!e, zostaną prze:ranspo.r~owani z 

mo.~na. zuchwałego napadu rabu.niko- ściężkę między zagaj.ni.kami, a nie znalazłszy pieniędzy, ·1· e- d h 
11.T'iedu"'a salka :O"arl'•"wr'de- d '· I k k d powro~em o k miejsca za.• 
ł>, "" '" _..,,.. • • wego op.·.iścili s·ię jacyś niez.na wys~oczyło nag e z rza ów en z nich dopuścił się na niej · 1 • (t) -

go S'\du Gro·dzkiego iesi: oh!e- ni na razie sprawcy w biały dwóch os<>bników ł za.żąda.li gwał'.u. · :z.~a.nta:.....,_ 

gana przez p-ubHcz:iość. W~ę- dzień .w lesie za stacją vrododą wydania p-ieniędzy. W ~iędzyczasie syn napad­

pu do niej strzegą woź.ni i po· gów byd.goskich. · . Przerazona kobiet.a dała na- nię~ej biegał po lesle i wołał ra-

1terunko'wy. Z Bydgoszczy wra-cała do do· pasitni.kom · posiadane 2,50 zł., tunku, co zwabiło kilku przz· 

0~1en:u:ąc się z zarzą.cI.za- mu w Muiam.polu 37·letn.ia żo- Ci? wydało im się za mafo. Je- chod·niów. Bandyci jednak zdo 

nych przerw o·dpoczynkowych, na ro·botnika Stanisława żuko· den z bandytów uderzył żuko- łali zbiec przed · przybyciem po 

·- t --

można byfo wysnuć wnio•sek, wa w fo.w~nystwie swego 12 ł wą tań silnie pięścią w twarz, mocy. · 

te koło pofodnia rozpoczęły się. Je~niego syn.a. Gdy kobie~a ze upaidła na ziemię. Wówczas Policja powiadomiona o zuch l 
wałym napadzie wszczęła ener 
g!czne poszukiwania za. o·hydny 

Szajka potwornrch lruddeli mi sprawcouli. (I) I 

stanęła przed sądem w Ostrowcu Kieleckim 35'6 łiZ'1 W rok~ fedli. lfGCbćWke 
W Ostrowcu kieleckim na rej s~ał b. tołnierz rosyjski Po­

sesji wyjazd'Owej radomskiego lezajew. 
S.ądu Okręg01Weg-0 rozpo~zęła Przed sądem stanęli: Jan Stę· 
się .rozpra':"a. k_arna przeciwko I pień, lat 60 oskarżony o otrucie 
szaice trucic1eh, na czele kt6· fony MaTian.ny i nakłonienie 

Dar Mussolin1ego· 
RZYM. - Mussolini of:aro· 

wał nierafocldej organizacji po· 
mocy zimowej tysiąc ce!narów 
kawy, pochodz~cej z abi~vń­
skicj prowincji Harrar. 

Wrbuch pocis~u 

Wiklońi Frvziel do otrucia ar.· 
:;zen.ikiem sweito męża Antonie 
go, Wiktońa Fry.ziel lat 35, o· 
skarżona o otrucie swego męża 
Anton:ego, Aleksander Poleza· 
jew lat 49, oskarżony o to, że 
namówił Marię Gurgul do o~ru­
cia Walerii Gurgul, Maz Jana 
S~ępie.nia do otrucia źony, do· 
s'·arcz.a:ąc im trucizny, Maria 
Gurgul lat 47 oskarżona o usHo-

W pow. mołodtckim w koJ. wan:~ o'.rucia Walerii Gurgul w 
Maryn\no zna.leziono w pofo po ::h~ci zysku. 
dsk. Przy manitr.ilac:i pocisk Pi?Cl'."::zy zezn.a;e o.skarżony 

eksplodowd1 .z•W..;aią~ 3 osoby. Ja.n Si.ęp~ń, który p~tko· 

wo wypiera się winy, lecz w· og Mieszkaniec Wimbledonu (An · małżonkowie w zgodzie. wrócili 
iiju krzy:!owych pyta.Q załamu- glia) pan Charles Ca.selton do domu. 
je się 'i pi'zyznaje, że otruł żonę przed rokiem wniósł do sądu Przed kilkoma dnia.mi do są• ' 
arsza-nikiem i namówił Wikto· skargę rozwodową. Chciał się du zwróciła się z. p-rośbą 0 ro· 
rię Fryzi.21 do otrucia jej męża rozwieść z żoną tylko dlatego, wód pani Casdton. Do skargi 
w tym celu, aby pótniej ją po· że jeg,o ma.łzonka nie była go- rozwodowej dołączyła je.dłospis 
ślubić. Następnie oskariony ze- sp?darną i . nie mClgła prowa- z całego roku, z którego wyni· 
miaje, że truciznę kupił za 12 dztć nale:!yc1e gospodantwa mi ka, że mąż gotową.ł codi:iennie 
zł. od Po.leza!ewa. mo, że jego zdaniem, da.wał jej na obiad gro<:hówkę, ~ na ko· 

Z kohi ieznaje Fryzielowa, dość du:!ą sumę n.a to. la.cię dawał ki tylko chleb z 
która przyznaje się do okucia Mądry sęd·zia, zna.jący się na herbatą i dlatego suma., jaką 
męza z namowy Stępienia. Fry· ludziach z miejsca: domyślił się, przeznaczał na pr-0wa.dzenie go 
zielowa twierdzi, że truciznę o- że Caselton jtst skąpy i pora- spodarstwa, wys~arcza.ła mu 
trzymał~ <>~ 'Po~eza!ewa .. Mar!a 1 dz!ł mu,. aby przez pewien cza~ całl~o':'icle. Tym razem sędzia 
Gurgul 1 P-0 ·.:eza~ew do wmy s1ę prowa.dz1ł sam go·spo.darstwo 1 udz · ehł na.ńsiwu Caselton roz· 

nie przyznają. E~ówc.za.s pn;ekona się czy da· wodu. Obecnie, ja·k npowia.da· 
~· diniu. w.cz.ora;u~. ?"?~o- wana. żonie !!Urna wystarczy, fą jego złośliwi sąsie:H, szt,1,a 

częh skła·a.cin1e zeznan swui'dkc czv nie. on fony, która by ohc-id.a 365 
w:~, ktArvch WC?.wano na roz- Propozvc'.a ta zos~Ąła z rl:l:do rtiz'' do roku jeść na obiad g~ 
praw~ ·16·tu... i~ p_r.zyj_ę:a P..r~~ ~s~l~~. · i~k". - · 
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s110mnienia szwoleiera 
Cfikres Walk o NieJJOdlegloif 1919 - 192il rJ 

. Boie· o Warszawe . 

1 
Wtem usłyszałem .za sobą rże 

nie konia bez ;eźdźca. Pochwyci 
łem frania za uzdę i przyglądam I mu się, ch:::ąc rozpoiznać czyj 
on jest. Przyjrzawszy się pozna 
ję wyraźnie, że to koń Cvgana 
z na·szego plut.o.nu. Ale Cygan 
gdzte? N'.e widziałem zeby 
spa.dł. Może zabity, albo ran­
ny? Nie wiadomo. 

·Do.wodzący egzekucją nie u- Niektóre wozy ruszyły jut w Poci.jeżdżam do wa.cbmistza 
wzgęd.nił żąciania, mówiąc: drogę. Koblety z lamen~em o- Janika, mówię mu o tym, py-

- Mogłeś mord-ować i pa- puszczały chaty, spqglądałą<: z tam kobgów, jetlnak nikt o Cy 
trzeć na śmierć swolch ofiar, żalem na swe domostwa • . Uspo ganie nic n!1e wie. 

. więi;: pa~rz i na swoją! kajamy wystraszonych miesz- Za chwilę zaitr.zymujemy się, 
· Stanęliśm.y ·~zcregiem, zare- kańców, że na razie nic im nie bo jest c<>raz demniej i wraca­

petowali karabinki, oparli kol- 1rozi, że bolszewików· nie wpu my. Po drodze jeździmy . po 
. bami na biodrach, czekając ko- śc'imy do wsi. wszystkich polach, szuka;ąc Cy 

mendy. Staje na boku oficer, . Niektórzy uspoko;eni zaczęli gana, jednak bezowocnie. 
. wyciąga szablę, unosi ją do gó- zawracać do domów. Gdy jed- Po długich poszukiwaniach 
ry i w tej chwili przykładamy nak zagrzmiały bolszewickie wracamy późno do wsi na kwa 
do s1troni, ce!ując do skazanych. armaty i parę pocisków ze świ- tery. Odprowadziłem złap:me­

Na ten widok drugi skaza- stem przeleciało nad wsią, po-
niec osunął się na żiemię i za- płoch powstał <>·d rarzu. go luzaka do taborów i sam po 
szlochał spa2'matycznie. Wieśniacy ucieka;ą, nie zwa SZ2-tiłem spać. 

- Wstać! ża;ąc na nasze perswazje. Za Na.zajutrz rano, idąc do kuch 
Głuchy · na wezwanie, sk'aza-. chwilę jednak strzały ucichły i ni ·po śnfa<lan!e, patrzę i oczom 

oiec szlochał dalej. Musieliśmy zaT'lanowała znów cisza. nie wl•'?rzę. Widzę .przed sobą 
·postawić ' go pod drzewem i Słońce rzuca os~afnie blaski. we własnej osobie Cygana. 
'Przywiązać go sznurem. Pada rozkaz wyruszenia na - A ty skąd się tu wziąłe§? 
. Za chwilę padła komenda, wroga. Mijamy wieś i rozwija- - pykm. 
gruchnęła salwa i dwa ciała o- my się ławą. - Jaklo skąd?! Przecież by-
sunęły się na ziemię. Z odciaH rozlega;ą się strzały, Ł2m i iesteml 
. W . godzinę po. tym . rus.zyliś- kule co chwila pogwizdują w - N o tak, ale co s·ię wczoraj 
my ca.lej .. Nad wiec:z:orem do- powietrzu. Pr.z"?-d · nami ciągnie wieczorem z tobą stało, kiedy­
iarliśmy do jak\e!ś wioski, Mzie się długie pasmo wzgórza. Za śmy ruszyli na bolszewików. 
byłY' zgrupowane nasze oddzia -=hwilę jest.etmy na szczycie, jed - Przecież bytem razem z 
ły. ·Za wsią . zajęła stanowisko nak nieprzyjaciela n~e · wida~ wami pod górą i gdy bolszewi 
·artyleria, „ przygotowuiąc pos- Jedzbmy jeszcze dalei, strza cy zaczęli strz2lać, to mi konfa 
piesznie działa ?o walki. ły wciąż grzmią, lecz robią wra zabili. a ia wróciłem 6.o wsi nie 
· M:eszkańcy n.a widok przy- żsnie jak<>by się ocidalały. \V.i- szo. No ho co miałem robić?-

·go !,owań do bitwy poczęli orzy- c:loc.znie nieprzyjaciel cofa s~ę, rz.ecze C~gan. • .. 
Aotowywać - się do ucieczki. Pa- -06tr.zehwując nas, - To?-1: koma z~b~h? - PY 
kowali ·na drabiniaste· wozv do-

1 
Rob! się c·oraz ciemni.ej, toł· tam zdz1W1ony - kiedy? 

·t,ytek; wypęi!Za1i 1'vd.ło, sądząc o!erm nawołuJą jedni dru.sich. - No wczoraj wieczorem, 
~e .. cał& m zostanie. ~zczo-1 ~by się nie ll<>.l!ubić i ni~ z~łą· I · 1v"mv _ l"~ górę podj~żdżali. 
~- . „ :· _ . . ~- . • . ~- -_- \Kul& ude-r.zyla 'o 1fl łeb i .od ra. 

zu pS:dł na z)emfę. Nawet nóg I pyta drugi. • 
ze strzemion nie .zdążyłem wyr Byłyby s:ę kpiny z biednego 
wać. Cygana ciągnęły w nieskońc:zo 

- Co ty bre-clzi-sz? Przecfaż ność, gdyby któryś z kolegów 
two;.ego konia wczoraj złapa- nie zaw·olał. • • 
łem, gdy pędził za mną i przy - Chlopak1! patir.zc.:iel Koń 
prowadziłem go ze sobą. Cygan:i m: dzmrkę w uchu!. • 

- Co? Mojego konia? Spo,rz.e_h. wszyscy 11:11 .koma 1 
. . • . • rzeczyw1sc1e w nasaoz1e ucha. 

--::, ~~zyw:~c:e,. że łwoje~o. przy so.m:?j czaszce widniała 
My~.;ie.1sm~,. ze cię bo~s.zewicy dziurka, świeżo przebita kuią 
~d~1cś raD;ih, alb? ~~bih .. Całe karabinową. Zagadka się wy;a­
cw1e godziny szul„ahs~~ c!ę t>~ śniła. Kula ześlizgnęła s:ę po 
pol.~ .w nocy: ~o ~<> Ja„c? Kon kości, przebiia!ąc na wylot 
h~OJ }est, a.cieb.e. ~te m~! chrząstkę nasaciy muszli u.s.zriej, 

- ~? n~ mozh'Y"e! zzb~ to nie robiąc Jtonicwi żac!nej szko 
był moi ko~._ Prz~c1e.z do hc~a dy: Jzdnak samo uderzenie kuli 
me byłem p11any 1 wiem co Slę był·o s:lne, tak, ż,e spcwc·dowa 
stało. . • . ło chwilo·we z<-mroczenie i upa 

- ~1e. wierzysz? · .To idź ?o dek konia. Tak prosty pnypa· 
taborow 1 zobac.z swo;.e!fo k_onia I ó.ek hvł powodem całego ka-
a przekooaisz się czy kłamię. rambolu 
S~v~iś?tV o~aj dl() .. ~a~o- 1 Po ś~'.adaniu wyruszyliśmy 

r~w 1 .Jak1ez .było Jego z~iwi.e- znowu naprzód. Do w:izczora 
me:, kiedy. u1rza! .s~vego konia, akc;a nasza ograniczyła się do 
ktory naiSP?k<>;me1 stał p;zy patrolowania okolicy, bowiem 
wozie . . chrupiąc_.~ torb~ owi;.s. bolszewicy po·sp:esznym m!lr-

- No co, tv!o:, czy n~e twoi? sze.m wyce.fali się w kierunku 
- pyta~ zdz;wu:~ne~o. Cy~~·na. grrn.'.cy pruskiej. 
. ~ Mojl Ale z iak1e1 rac11 on Naza;utrz z2 świtem ruszyliś 
zy;e? • • • my w po~oń. Zdążamy trak~iem 

- ŻYJe, bo me był zabity! - w kierunku grrni<:znego mias.te 
O·dpow1ada~. • • . czka Janów. Droga prowadzi 

:-- Przys1ą!Słbym, ze Ill1 padł 1 !Jrz2·z lasy Augustowskie. 
lezał bez ro.chu. • . \Vsz~d.zie w!dać śkdy po-

Zastan<>w:ło 
1 
mnie to b~rdzo. 1 sphsznego odwrotu n'.cprzyja­

za.cz!\~Cm . szu.ca~ . roz.w1ązan!a ciela. Porozrzucane n:i.bo'.e arty 
te1 dzn~121 z~ftadl1'1. Ze~t'ał.o ~~~ 12ry;s.kie, pozc\Staw:one wozy i 
zaraz kill~ur?astu kolegow, kto: ic;:,szcz.2 z amun:c;ą. karabiny, 
rzy na widok Cyg~na zaczęl~ 1~able i anaraty tele!-0nkzne, 
mu przygadyw:ić 1 aokuczać. 7łae.zcze, p!e::::i.ki, mn.Vet ćzanki 

-Cy~anf Jrk len!eij: konno, ·.-,o~v!rnmy co paTę kl'oków ·na 
czy piechotą chodzić? - pyta :lr·o:ize. • 
;eden. .. • Prz~r:nagli"my kon'..e do p00p;e 

- A cy.k.oru dużo m•afe§, tieś ~hu, aby zd~żyć ie!'zcz~ zanim 
1 - a~:.a zo,sła~v:ł ra t>'l<!u i 'l"rzy- I holszewicv t•m1 ·"'ą do Pru5. 

.drałowale4 ijechtA do .wail ~~ (~ dabzy jutro}.r_ 



PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYt<lc.Y BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

-
Było to w CU!a-ch prz{! dw";e:n.nyo.\. Bog:i.ty kupieć Will· 

, z , .~ :.i , / .:i ' w;i L t::;:li.E'..i, mi.Jyl si:y·o n.1;!owy na Kaukaz1ri 
. ;>rz C4:! i 0sł s:ę t :::n1 ze swo : ą :ioo., i córl:ą oo mfo.sta Groz;11-r. 

Tu !po:L:iło c :::~ t.;;l 1ch w:e'.kie desizCT_.ę3cie. 
. Gra.:;ujący o.d ::i :i:u ht w c~oHcJ. hersi:.t !J.-:indy z;bójeckie1 . 

Se:lim-Ch:ui., r-ccwd i.eh u.ko-c'.la:ną je ynaozkę, Martę . 
S0!im-Chan, jer..zoze j :-,faJ n:~cc!y chło';'~ec, prnhił ktndfa · 

fam o!icera rosy; ~kie;i: o, k!óry nucił ~~ę na pięk.ną tonę 5ell­
-na., b_y ją wzb.ć pr~ cmocą. 

Za to z.:ibój stwo Sellm-Ch.1.n z.ostał s.kazimy n.a dwadzie­
ścia lal b~oll'gi. 

Ufało mu s0ię w o ~ronutle pO'lllysłorwy &posób uciiec z Sy· 
biru (ja.ko „i;ii.e.bcs •czy:." zestal wywlcz'.~"! Y w trumn:e). 

Po pcw:-'CO:tl co ro.d.:z;:=ych ! '.:-oen Selim z:ccl!Mib;owa{ 1:-an­
dę wi=ych mu, nizu~'.nr:rn~yc'.:i Cz:::czcńców, k'óny postaw.iii 
rnbie ~ = tia:iie „r-o~efać pfoni:,cl.re boga.czy". Porywali 1U· 
cl::r..i bog::~yc1i, a c'. r::yir.: .... v::~y c:l r.i-.:~1 o!tu:;> pkn·:~żny ro-:::l.a.vau 
t•bcgi;n ~.ied·,:i.ńc.cm gór. 0:1. tzga•c=u z:i:~to Selima tytu­
łowac Sc..J.:n-Cu::aiem. 

niu, jak prz-e<l cudem j .'.).!dmś . ..,::lim-Ch.:-..n do.syć szyb­
ko z~śl:z.:;nął się z g~a0.l:icj ści.uny, z ~t6rej tylko 
g d·zbnb.-;2.z.ie wysmv:.'.lly ćwbn-2 z.upe~nie kamfaniie. 
Op1-zraił się rę!>:oma i n-0(>.an:i o nr.. jrmiiejszy kamyk, 
i posuwał si!~ w dół. Każ.Ce j chy; ili mógł spaść w 
przzp..:Wć. Ka.Wej chwili grozi~a mu śmbrć. 

Kule, przelah1jące wciąż nz.d je~o gl-o-wą, nie wy­
prowadzały go z równovu1gi. Nie za.1rzymywał si~ 
ani n.ą chwilę, ze zwinno·ścią kota ześlizgiwał się co. 
raz niżej i Jlli.żej. 

Al~ i na dole :majdowały dę a.dd.zia.ły Kara.ło· 
wa. Selim-ChaJil spo>ClizJewał się widać tego. Zawisł 
prze.z chwilę na ście.inie, poo.r:d pmapaścią, s:rukając 
cze-~ wzrokiem. Je10 przeni',!liwe o-czy coś spostrze-

1 

gły. Był to WL':~~i. b:lwo widoczny otwór, pr0>wa.d.z~-
c:y do groty. S:fon-Chan szybko w!.a~ł do groty. 

przy siłach, spuszczaHśmy się tam nie raz n.a. ~urze. 
Jest tam zawsze strasdiwie z.imrto. . 

- Jeżeli m.acie tak do·brze g·rotę, - oświaid~ył 
Karafow, - to powied~ie mi, czy jest tam jesZ'Cze 
jakieś inne wyjście, prócz tego otw01ru? . . 

- Nie, nie ma innego wyjścia - odporwiedzreh 
st.a.Tzy górale, - Jest tylko to jednio, które widać stąd. 

- Możecie już odejść, - o.d.esiłał ich KarałO'W' 
L powrotem do w.si. 

Ci górale nie wiedzieli na.twralnie, &acz.ego im 
Karałow sta.wia takie pytan~a. W przeciiwnym razie 
ich odpowiedź byłaby może in.na. Nie zclradzi.l.fuy Se· 
lim-Chana. Nie wi~ząc jedm~ o oo idzie povrie­
dzdeli prawdę. 

Wycyhn~ w gó:-y całe cc!dzfały polic'i i woid :11 r1ie mo· ' 
~ly sd1wy'.:i.ć f :: ' ::n -Cl: :::~ . (C.yz rrie:;?: ' ::::'.cy itoc 's tiiJi ro 1eg.J 
;t.r0J1".e, t:!t:yw·1'.i go u E:c'.Jie i n:e ~0'2' i n.igdy wytlić jego 11.:y. 
1ówki, mir.la lo·r'.u.r, k'.ćre musbh znosić. 

\Vyr ~1::.o w p·o:z ~ ; za Se'.im-Ch:ir..cm 10 b:ttalinoów toł 
nierzy i 3 szwad.rnny Ko1zal.:ów, a.le wc.zyst'.;o nadaremnie. 

K~r.:!fow, n~~ myś!a·ł n1wet ści 'i :tć S2llim-Cha.na 
po .ś„;~.nfo shl ncj. NHdby s.ię zrcs::;!=l fzó'o n.ie pod­
j~ł. Gdy z.ax;hdomk:no Ka.rafowa, fa Szli~-Chan nie 
s.ko·c:z:ył wcala w przepatć, ale ,„hzł d·o jakiejś ~roty, 

Teraz już Karafow był zupełnie zadowolMv. Je~ 
żeli gro~ nie ma im.nego wyjścia, to położenie Selim· 
Chaina jest bema.dziejne. Albo podda się, a!bo zgiinie 
śmieTdą głodową. 

1 Karałow otoczył wojskiem całą okolicę groty. 
Na każdym b-oku ustawił żołnierzy. 

\Vyz.n-acz•OOJ•O spec'a!ne b:ifal:ooy wo'~ka na pO!:z:ukiwanie 
Seliim-Ch:ina. Prócz tc-~a wyrh!lloe w góry licznych ta lnych 
a!!<?:nŁów, któr:z:y p::"Zcb:iani za Czeczeńców, mieli się cu:foś wy· 
wied.z:eć o Se:im-Chanie. 

Po o:f..r:i:yma::iej wiadomości, te Selim-CbMt "r:r:ebywa we 
\Wi A'.d1, o!o.czc~<J t!o<:ą h Y-i~~ po~wó'nym ko-r~on~ wajs.ka. 
Ale i tym rrem ~o:L-n zi:!oła;ł si~ wymknąć. 

S:lim-C!rn s'„d::!.:lł w u':rytej grocie w górach z kilko· 
m:i. swclmi lud:Zmi i o~a1·1iad::ł im swoj14 przygodę, gdy wtem 
dał si~ s!1cz::ć ocl :!łos J;robSw ludz~dch. 

J::d~n z ludzi S:;:lim-Ch1na wysunął ostroznie glowę 
z groty. Okazało s '. ę, ze po pr:r:::c:"lvh~łej stronie dol'ny znai· 
dował się na wysc.khi fo'.anie skc.;nej pa!rol tolnierski. Żoł­
nierze zauw:iżyli w:dać wysuw~=~-:ą s"ę z groty t!lowę ludzką 
i TO~'>oczęli strzebninę . S::1iM·Cha11 i i;:~o ludzie siedzieli 
jednak w 1troc'.e zupełnie c'.cho, tak, te tof„;.,,rze pr7~s!ali 
wrcszc'e strv::!~ć pewni. fa groh jest nusta. Wtedy Selim· 
Chan i ic~o ludz!e wvryc'-'i z kn-;ówki. 

W tym ezr s:e S 2J'..., · Ch-a w~1all•'ł s'ę llOWym n~pat!em, 
który cdw:1ą i be?:czel11 ś:::ą przewyższył wszrstkie jego do­
tychczasowe wyczyny, 

Pędz11,::y poc ' ą1 pofp'esmy Mo~kwa - Baka utrzymał 
się n.alf•e w środilw <l~ogi. B1nda s'.up'.ęćdz!esięc.!u ludzi z Se· 
Hm • Cb:i.nem na cl' ~~e wp:idła z rewo!werami w ręku cle 
wnętrza wago.nów. N : pa:'.n'.cy zab:erali od przerdonych pa· 
&a.Żeró,.,. p:cn:ąd-ze i b'.iu'. zrię. 

Zb!'tyU sie m~ędzy imtymi do młodego, tę.giego puat~a. 
„Daw~i po·rtfoll" - zaw ·bli. 

N:pw.nócy 21:.b '. ::raH od pt"zeTafonych pasaterów pie· 
n.!11,d'!)e, b:żuterię, ni.e rob'.l\c jiidn.ak poza tym a4c złego ni­
komu. 

Nagle dal &ię st~-w:eć d:i!eki gwizd lokomotywy. Na-
pam:.cy zac„ę!ii wy:;!? -!::wać z w::~cnów. 

Po tym Sc!•:m • Chan na cz:~e s,wo jej bandy edmaazua· 
wał Ep:ikoe;n:e: w kiertm.!c!l pcb:: skiego tas.u. 

Tymozuzm nacze'.zfk pob:oi~kie; stac-Ji zdumiony był tym, 
te po::.i:>1 poś:;> !:szny w:::ąż U.:·e prryje:bcłia. ehociat już c4w· 
Ił<> m:ni..ł o·millCl!ony ez.as przyj::i.z-diu. 

Pirzekona.ny, że za~~:i. jakaś katas-trofa, wy.rwsirył w toko­
motyw:•e w kieru.n&.u skąd :il-:ił ud'fechać pośp:eemy pociąg. 

Gdy naczelnik stacji pr:r:ybył na miejsce, gdzie stał nie· 
. ruchomo poci<',!! pośpies-:TJ.y, dowiedzia.ł się o dokonanym 

napadzie bandy Selim • Chana. 
Pościg za Selim • Cha,nem i tym raz~ nJe pr~iósł ła· 

cłnych rezultatów. . 
W tym czasie Marta, !ona Selim • Chana, urodziła 

dziecka. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzyman11, radosną nowiną, gdy wtcm zauważył, h przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o prnzu'kliwym 
sp,?jrzeniu. 

- Był to stary Czeczeniec, który poprosił o fabnutnę. 
Po tym Czeczeniec, obejrz„wzzy najpierw dokładlnie 

sddę, ni:.pi~ł w której znajdował się Selim • Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
z~eldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wojskowego. 

Okazałó się, te: byt to jeden z tajnyicb ageot&w, wyeła· 
nyoh na posm11~{l·iwande S ::'.im • Chana. Do.ni&sł on k.sięciu Ka­
rałowowi, te Selim • Ch.:.n uk.rywa się we wgj Naul. 

Ks:lą!ę Ka.ralOIW ob:tawił więc woj&kiem ca~ olrnl1cę wsi 
N au.I., Il do wsi pcsłał od.dział koame:j p olicji, aby WJ'k'W'zyć Se· 
lim • Chana ł kry;ówki. Dowiedz!awszy się o zblita.j11,oCej l!Pię 
p;:ilioji Sel'm C\a11 uciekł konno H -~- Jeohał wa..ska. ścieilką 
g<>rską,, t<IY wtem u.jnał aikie.rowa..ne w siebie luty 20 ka.tabi· 
n.ów. -

·po cliwiH pa•dła !!diwa ku~ 13yti to fcl!tnieru Ka· 
refowa, ul!;:1'Vd m kmii-en>iami.. Sel'i.m Chan Ezyhko zaw.róoi.ł, de 
m<1w n·a•„.0:1W oa i.nmą g·rupę żc.kui.oerizy. Koń S;tldm-Ch-a.na pa<ll 
od .kut R·ozumll\?'; ąc, że jest ooro·czicmy .ze w~&ich l\IŁ1"00, Se:­
Hm-Chlnl 2le zwi.nmoo-śoią kwa wgpia.ł ~dę na pMwi.e zupebtie 
głacllką §ciamę s&:ailm.~ i zmkł po chwili :rotn.ier.z;om z oc:ru. 

Kil.ka odidtrlałów ż-c~den:y z Ka.rdowem M ozeie d~e.· 
ł-0 rię o!~Tęż.nyrci ścieżkami na wym!i:a. §chnę ekabą. Było Ł&.ln 
ll•Je'Wi·::!Li-e pb.1s:3:-c~vzg&.~e. Pa~&ru!{::Jllo każidą r01Zpa.dibi;ę1 ale 
nikogo nfo zm'llJlem.C'Il'O. Nagle Karafow usłyszial sbr.i-eliama.nę. 

To stirzelali żołnierze, znajdujący s.ię po drugiej 
shroiilie przepaści. 

I JJ i • • • ~· 1 łś' • .l • ze.wo a Z'.? Z' um!m!ztn 1 wc:1:.> O· C'l'1 1c ~mooz.eśrue: 
- Nie, to nie czlo·whk, to sza.tani 
Nb mógł fO pro~tu uw!~rzyć, ze Selim-Chan ze. 

ślizgnął się z tej ~!ad.!ibj ściany. 
- ZT'l•"m c00:!-~n.ad~ !,!-Sry, - p-0wicd'.":„,1 KairĄ• 

łcw. - To jest niemożliwe, żeby człowiek potrafił 

. . ....,,, -

Czy jest tam jesz :ze fakfoś inne wyjście, prócz 
te&o otworu 1 

zleźć z tej ś<:ia:ny. Zaczynam już wierzy-c w nai<łlud:z­
ką siłę i moc teg-0 czło·wie!wa. 

O zbliżeniu się do groty, w której ukrył się teru 
Selim-Chan, nie mogło być mo·wy • 

Gdyby nawet ktoś spuścił się na sznurze aż do 
wejścia groty, to nlemożliwo..ścią byłoby dos1ać się do 
jej wnękza. Seldm-Chan zastrzeliłby każdego; 

Było tylko jedno wyjście: otoczyć hryjówkę Se­
lim • Chana i oblegać ją ta.~„ długo, aż Selim - Cha.tt 
będzie zmusrony się pod·dać. 

W przeciwym razie umrze z gfodu w grocie. 
Ale zachodziło pytanie, czy grota nie ma jesz· 

cze inne~o wy;śda. Bo jeżeli tak, to całe oblężenie 
na nic. Ka1'ałow będz.ie pilnował SeHm-Chaina, a on 
tymc.z.3.Se:tn uci?ktlłie inną doro~ą. 

Należało z.baid3.ć dokładnie położenie groty. 
Ka.rafow kazał przyprow<>:dzić kilk u starszy<:h 

mieszkańców pob1.;;:kiej wsi. Przybyli starsi góraJle. 
~- ·· -- -~- ł irh wymrtvw::> I; o rł;rotę . 

- Oho, znamy ją dobrze! Gdyśmy jes:zlcze byli 
U;r:>:2:li ooi f!,a ó}e, ŹP. i.c'.kiś C7 .fowiek Zl\CZyna zła• 

zić po' gładJdej ścianie. Z początku myśle!li, że to ja· 
kieś zw:erzę górskie. Nie przyszło im na myśl, że 
człowiek po·h-.af.i z2śli.2:gnąć się w ten spo·sób z tak Przy 
głacLldej ściany. To było nie do wiary. Ale gdy przyj-1 
rzeli się uw~nde łażą~~ stworz~u, prze~on.:i.li się 
że to. czfo•w1~. Zro.zum1elt vrtedy, ze to Selun-Chain, 
i roizryoczęli sfrze!lacinę. · 

żołniecu 0"p0Wiactal!. p() tym, ź~ stali w ~WJlie· 

z~ k,•IJHHh PIWt: lujde 
' 

sie n a ·o g ł a s z " n i a 
w 01111 m piśmie 

Poza tym no<:ą :z:apa•lono cały stos ga:ł~i tuż na­
pr:z:ooi.w otworu groty, aiby Selim-Clw'l nie mógł wy­
ckistać się stamtąd niepostrz.eżenie w . cie:nmościach. 

Gdy tylko z.a.padła. noc, ogromne płomi~e 
o§wieillły grotę. W około było j·llMlO, jak w d:zień. 
Po drugiej stronie góry, n.a.pn:eciw groty, kilka: o~-

l dziiałów że>łnierzy pi!lnow.a.ło, żeby Selim-Chan me 
wysunął się. · 

Karałow dał !'o:z:bz, żeby strmlać do Selim~Chat­
na. tylko w tym wypaidlku, jeśli z.a.cz.nie .złazić po 
śoi,a,n.ie skalnej. 

- Ję-żeli wysunie tylko głowę, nie strzelajcie 
w niego. Chcę z nim poprowadr.:ić 'układy, może ~się 
podda. ; ~ . 

Przez całą noc płomienie ogn1a . oś~etlały bez 
przerwy grotę . . Selim-Chan się nd.e ukazat MaiJna by­
ło od.nieść wrażenie, ~e znów gdzieś zpikł "w tajemni­
czy sposób. Aie Karałow jut nie wątpił. ł«Ut· że §r­
~im-Ch.an wpadł w potrusk. z którego mu się i~.p!e 
uda uwolnić. Grota nie mi&ła. imiego Y>'Yj~ia. „~fon· 
Cha.n był w klatce. _ • . · ~· .• , ; 

-Dopiero nad ranem ~a mę gł<>W~ _Selim· 
Cha.na w otworze giroty. Rozgl21:4ał Się w około:. Wi„ 
dz.ąc wycelowane w grotę lufy kuabinów~ Sellm-Cłlait 
cofnał się szybko do wnękza. 

Tymczasem Kara.low d.ał mać 'do Wiediena. o 
oblęż-eniu Sellim-Chana. Dotychcras jeszeze nikomu 
nie udało się schwycić "1> tak w pułapkę. To było 
niemożliwe, żeby Selim-Chan wvwi.n2\ł się terai"Z rąik 
K.araiłowa. K.a.rałow zameldował więc w. :Wiedieno: 

„Schwytałem Selim-Chana. Znajduje się w I!~ 
cie. Grota jest otoczona ze wszystkich stron. Będzie 
musia,ł się poddać, albo ~re śmiercią ~lodowa". 

Na miejS<:e oblężenia przyjechał pułkownik Let• 
n.iewski, dowódca pułku dagestań!kdei!o. ~1Tafow 
i Leśniews:ki-obrackiwali, na.d dalszą akcją. Nail.eżało 
ohmyśleć kaiżdy najdrobniejszy krok. 

- Uważam, .te należy z nim pertraktować, aiby 
się poddał, - <1śwhdczył Karafow. ·· 

- Byłoby na'furalcie o wiele lepiej, gdy1,yśmy 
go chwytali żywcem, - zauważvł "ułl<owmń\.1< Leś­
niewski, - aile czy sitdzi Pan, t.e SeAim-Cha.n sit pod­
da? Ja w to W2\tpię. · - „ -~„ 

- Spt'óbujemy. On wiidzi pczeciet, ie wpadł, te 
nie wy·dostanfo się z groty. M,a. tylko jedno wyjście: 
umrzeć z głodu. Czy bęóz.ie woilał umierzć po­
woln.'1. śmiercią głodową, anizeH zginąć na szubimi.· 
cy? Ja w to wątpię,' _ · . . ·. 

- No dobrze, spróbufemy, - odpowi-ed.z.i.a.ł puf-
kownik Leśniewski. . 

Karałow, Leśniewśii i kilku ofioerów zblizyfo się 
do brze!!u śdanv skalnej mprzechv<ko groty i c.,. <>kali 
chwillę. Selim-Chan się nie pokazywał. Książę Kara.· 
łow zawołał Jtfośno: 

- Hej, Selim-Chanie! Poddaj się. N~e będzde· 
my strzelali. Ja, ks.iażę KaTaiłow, zapewn.Wun cię, że 
nie będziemy strzelalił 

Posłuchaj, Selim-Cha.nie! Nie mau ł.nine~o wy'j­
ścia., iesteś otoczony ze wszystkich skon! Po&daj się! 

· S-elim-C;han nie od-powiadał. Po u..,łvwie · ,..aru 
chwH mów wysunął oS!kożlllie głowę, rorejrzał się 
wokofo, jakby czegoś S'Z'Uka j ąc. 

- No, widzisz, i.e nie stir.zdamyf - zaiwolał Ka.­
rałow. - Ja, ksi21żę Kar.a.low, dotrzymuję słowa! No, 
na ro czeka!n:, daj znak, re się poddajęszl , -

Selim,-Chain stał te.raz w otworze gTOty. Nie miał 
przy sobie karabinu. Rozglądał się w około. Wzrok 
jego napotykał wszędzie na o~romne o·d·d.z1ały ~i­
ska. Oczy jego błyS'ZiCZ.a.ły, j.aik ślepia osaczonego 
wilka. 

- No, ood.da·jesz się? - z.awo,łał znów Kara:łow. 
Ale Selim-Chan nie odpo·wied:ziiał ani słowa. Stał 

u wejfoi.a do jS'roty, rzu-:;ając SJJOjirzen.ia na wszvstkie 
słrooy. Milcział zawzięcie i szukał cz.egoś wzrokiem. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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~ UczciJmy Z sali koncertowej 

~ zasłużony.[h obrońców ojczyzny Wspaniały koncert 
przed mikrofonem tradycyjn 
wróżb, ale postara się aby 
si słuchacze zagranicą miło 1 
dzili czas przy piosence j 
powiednio dobranych utwoc 
naszych autorów. Audy · , 
pracował Henryk Ładosz. ~· 

Jutro doiny mają być ubrane flagami 
· Komitet uroczystości poświę- dn. 28 b.m, 

cenia i ufundowania sztandaru Apel swójkierujeKomitetprzede 
Legii lnwalid6w .Wojennych wszystkim do i mieszkańców ulic 
W .P • . w Piotrkowie zwraca się Piłsudskiego, Słowackiego, Sien 
do obyw1lteli m. Piotrkowa z kiewicza, Aleji 3-go Maja, któ­
prośbą o udekorowanie domów rymi przejdzie pochód z orkie~ 
flaga.mi narodowymi w dniu u- strą wojskową naszego pułku na 
roci:ys'tości; .te .jest w niedzielę czele. 

"i.łpść ojczyzny~ dyktatore.m w Polsce 
Rezoiacja Federacji Polakłcb Zwlązkew Obroń.ców Ojczyz~y 

W dniu 24-ym b. m. w sali na budować i utrwalać wiel­
Resursy Obywatelskiej odbyło kość i potęgę Rzeczypospolitej 
się pod przewodnictwem gene- w myśl hasła, rzuconego przez 
rała dr. Romana Góreckiego Naczelnego Wodza, Marszałka 
.nadzwyczajne p9siedzenie Za- Śmigłego-Rydza, iż „Miłość Oj­
rządu qłównegb Eec;łei:t\cji PoJ- czyzny - to Polski Dyktator". 
1kich ZwiązkóY-'. i Obrońców Oj- Przepojona tym hasłem Fe­
eiyzny, · poświę.cone omówieniu deracja P.Z.0.0. wzywa swych 
·aktualnej sytuacji wewnętrznej członków, by na wszystkich 
państwa, · szczeblach organizacyjnych po-

Pe referacie zasadniczym pre- pierali czynnie akcję Obozu 
zeaa Góreckiego i po ·-dłuższej Zjednoczenia Narodowego". 
dyekusii uchwalono jednogłoś- Zebranie omówiło ponadto 
nie na~tępującą rezolucję: · sprawę czynnego udziału zwi4z-

. ~Zebrani -na dzisiejszym zje- kow sfederowanych w akcji po-
źdtłe-~ przedstawiciele sfedero- mocy zimowej.' (Iskra) 
wanycli zwią%ków b. obrońców !!!!!!!!!~~~~~~~~~~~ 

Reaktywowa~ emerytów -

wołają kolejarze 
OJczy~ny, oraz zarządów woje­
wódzkich Federacji P.Z.0.0. 
•twierdz~ją 'konieczność ścisłej 
i aktiwnej współpracy z Oho· 
zem -zjednoczenia Narodowego 
na podłtawic Deklaracji Luto· Jak donosi ze Lwowa ag. 
towej: " ' „Kabel", odbyło się tam ostat-

Fedeiacja !>.Z.O.O„ która jui nio ogólne zebranie emerytów 
w · roku 1927 . zjednoczyła w kolejarzy, bez względu na ich 
swych szere~ach wszystkich b. przynależność związkową. W 
iąłnierzy, walczących o wol- rezolucjach uchwalili zebrani 
nośĆ i niepodle~łość Ojczyzny domagać się przywrócenia ode­
~ WY,raia głqbokie przekona- branych emerytom lat wysługi 
nie: · żó j~dynie na drodze kon- pod zaborami oraz reaktywo­
•0Ii.4tl°Cfi . · ws~y~tkich żywych~ i wania młodszych emerytów, 
twórczych ai.ł społecznych moz- zdolnych do pracy. 
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-. Po j>rzeiwie spow~dowanej rem.ontem . lokalu? 
.cienąca się obecme powodzentem najlepszej 
'ełity miasta Piotrkowa kawiarnia pod na.zwą: 

. ·· IT.ALIA'' , . . ,, 
.,_ . SLOWACKI2GO 10, telefon 15-49 
· otwarła-.. od dnia 1 listopada 1937 r. 

.'„ „.~9aię ·· bllardowai 
„ · f Oczekuje odwiedzin J. W .P. i pozostaje 

;.rł •; 

z po~ażaniem D Y R E K C J A 

Dziś mistrzowska kreacja ulubieńca publiczności 
Gary Coopera najwspanialszego bohatera 
ekranu i Frances Dee George Rafta p. t. 

, ;•~()'TEAT~ KapitanTaylor 
(. z A ft y (DUSZE NA MORZU) 

w Pietrkowi.• 
Kapitan Taylor oskarżony 

o :handel niewolnikami 

Ceny miejsc od 54 groszy 

Poczl\tek o godz. S pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 

Na wstępie trzeba wyrazić 
w imieniu kulturalnej 'części spo­
łeczeństwa piotrkowskiego peł­
ne i zasłużone uznanie dyrekcji 
Gimnazjum Tow. Szkoły Śred­
niej, oraz Komitetowi Rodzi 
cielskiemu a w szczególności p. 
dyr. Andyszowi, prezesowi Ko· 
mitetu Walczykowskiemu,skarb· 
nikowi p. dyr. Sieńkowskiemu 
oraz paniom dyr. Andyszowej 
i dyr. Brzeskiej za podjęcie 
szlachetnego trudu i ich owoc­
ne starania w sprawie tak świe· 
tnie przeprowadzonej organi· 
zar.ji koncertu. 

Dotychczas wszelkie wysiłki 
w kierunku urządzenia koncer­
tów w Piotrkowie, przyznajmy 
szczerze, nie udawały się ni­
komu . .Czwartkowa impreza je­
dnak osiągnęła pełny sukces 
pod każdym względem - nale­
ży więc uważać moment ten za 
przełomowy. Gustownie ubrana 
sala gimnazjum, dobrze ogrza· 
na i schludnie utrzymana iuż 
na wstępie robiła doskonałe 
wrażenie. 

W oznaczonej godzinie za­
pełniła się elitą muzykalną kół 
piotrkowskich i .miłośników śpie· 
wę. Z małym opóźnieniem przy­
była znakomita para artystów 
pani Stanisława Korwin-Szy. 
manowska i mistrz fortepianu, 
uczeń Paderewskiego, Henryk 
Sztompka. Koncert bezzwłocz­
nie rozpoczął się. Pani 'Szyma· 
nowska odśpiewała Szuberta 
„Uschnięte kwiaty" i „Małgo­
rzatę przy kołowrotku", J.Bram­
sa: „ Wierną miłość", „Kołysan­
kę", i „Moja miłość to kwiat", 
Verdiego: „Siła przeznaczenia", 
Melodyjność jej głosu i wysoka 
technika śpiewacza, sprawiły, 
że audytorium wysłuchało 
wszystkich pieśni w skupieniu, 
darząc wykonawczynię brawa· 
mi i bisami. Pi~kne kwiaty też 
się znalazły i dostały się do 
rąk a r t y s t k i jako dar 
serc. 

Na bis odśpiewała p. Szy­
manowska 2 .piekne arie po 
francusku. 

Teraz zjawił się gorąco okla­
skiwany mistrz Sztompka. Ten 
artysta z Bożej łaski to feno­
men fortepianu. Tony Chopina 
stały na najwyższym poziomie 
techniki, a wykonanie przeszło 
najśmielsze wyobrażenie. 
Naprawdę doskonalszego in· 

terpretatora Chopina nic moż-

· Dziś Oincing · 
W dniu dzisiejszym to jest w 

sobotę, dnia 27 b. m. odbędzie 
się zapowiedziany dancing w 
lokalu Polskiego Czerwonego 
Krzyża przy ul. Słowackiego 23 
na jego szlachetny cel. 

Inicjatorzy dołożyli starań 
aby impreza ta stała na dobrym 
poziomie aby wszyscy byli za­
dowoleni i dobrze się bawili. 

Początek dancingu o godzi· 
nie 20-ej. 

na sobie wyobrazić. Odegrany 
cały nokturn fis-dur, mazurek 
des dur, mazurek cis-moll, walc 
as-dur, schetzo cis·moll oraz 
kilka utworów bisowych za­
chwycił słuchaczów, budząc nie 
dający się opisać entuzjazm. 

Koncert udał się znakomicie 
i ci co go nie słyszeli niec.h 
gorzko żałują. To była praw­
dziwa uczta artystyczna. 

Chór „DANA" 
Znakomity ten chór ma wy· 

robioną sławę w Polsce za gra; 
nicami kraju. Jego każdorazo­
wy przyjazd do Piotrkowa bu­
dzi zawsze ogromne zaintere­
sowanie i jest atrakcyjną rewe­
lacją dla szerokich sfer miesz· 
kańców. Nic dziwnego. Olbrzy· 
mia popularność Chóru Dana 
jest jego najlepszą reklamą 
Występ ten, który odbędzie się 
nieodwołalnie w niedzielę i tym 
razem stanie się wielką sensacją 
Bilety wcześniej są do naby­
cia w Pijalni Mleka „Zdrowie" 
przy ul. Słowackiego 6. 

!Va fali radiowej 

„La bella Venezia" 
Ili audycja z muzycznego cy· 

klu „Od Aten do Bayreuth" 

W sobotę, dnia 27 listopada 
od godziny 17.15 do 17.50 u­
słyszy cała Polska z Poznania 
trzecią audycję z cyklu „Od 
Aten do Bayreuth" w opraco­
waniu prof. Łucjana Kamień­
skiego. jak wiadomo, dwie 
pierwsze audycje tego cyklu 
poświęcone były początkom o­
pery w starożytności i średnio­
wieczu misterium muzycznym. 
Obecna, p. t. „La bella Vene­
zia", poświęcona będzie wspa­
niałemu rozwojowi muzyki o­
perowej w drugiej połowie XVIII 
wieku, na który przypada naj­
wyższy rozkwit opery wenec­
ckiej. Najznakomitszymi kom­
pozytorami tych czasów byli 
Cavalli i Cesti, a widowiska 
operowe były w6wczas w za­
moźnej Wenecji tak popularne, 

Nowe studia radiowe 
Ligi Narodew 

Nowe sale „Radio-Natio 
w pałacu Ligi Narodów d 
mują m. in. studio dla m6-
o ścianach pokrytych sUkl 
(szklanym jedwabiem) 7-ct 
metrowej grubości. W nutt . 
sali mieści się cała apanii 
podwójna instalacja o~ 
jąca dwie rozgłośnie w pt 
rins i połączona nie ~ 
studiem, lecz również z Ilf , 
salą obrad. W specjalnej 
znajdują się aparaty do 1111 
wania płyt zwykłych i \VI 
wych, a w najbliższym ca 
będzie zainstalowany map 
fon do nagrywania na li 
filmową. Sekretariat Ligi 
dów będzie więc mógł q 
lać przemówienia, kolllllll 
wywiady i reportarze i pl -
łać zainteresowanym a 
niom płyty dla .nadaw 
danym kraju. Za kilka · 
w ~ali obrad L. N. maj\ 
również urządzone kab~' 
reporterów zagranicznyc 
re umożliwią równoc~e 
smisję w siedmiu róinycti 
kuch. Nowe instalacje • 
już wypróbawane z okq 
sesji Ligi Narodów i wapł 
go międzynarodowe P'OI' 
nadawanego z Szwajca 
Włoch, Niemiec i Holandii 
Genewę, z przeznaczenie• 
Stanów Zjednoczonych Aa 
ki Północnej. Radio Lirl 
dów rozporządza obecnie• 
tkimi środkami techn!"' . 
których wymaga wlf>6ł!llf 
radiofonia. 

Nie~(o.._y · 

przestęp 
Kiełczyński Marian, ł» 

zam. w Sulejowie, zawado 
przestępca, w czasie utrąi 
nia go p r z e z policja.i 
stawił im czynny opór kOf 
ich nogami. , 

Poszukuję ~:~ 
od 1 grudnia . Łaskawe załonuk 
Sienkiewicza 14. Drukarnia. 

że nie dużo stosunkowo - jak !!!!!!"!!!!!!!!'!!!"!'!!!!"!'!!!!!!!!!!!!!!"!!!!!!!!!!!!!!!!!li 

na dzisiejsze stosunki miasto Poszukuje się ~ 
mogło sobie pozwolić aż na 8 •Jacla w łródmie,cła, aa parf9dl 
teatrów. 1 rrudnia. !rłonenia kiert# 

Admin. .Dzieanika Płotrktwdlll 
„Andrzejki" na falach Polskie· !!!!!!!!!"!!!!!!!"!!!!!!!"!!!!"!!!!!!!!"!!!!!!!"!!!!!!!!!!!!!!!!!!'i 

go Radia 

Dnia 27.Xl o godzinie 19.00 
Polskie Radio nadaje audycję 
dla Polaków z zagranicy. W 
2-ej części. tej audycji odtwo­
rzony zostanie wieczór andrzej­
kowy, który jest dniem pełnym 
tajemnic, wróżb, a jednocze­
śnie-wesołości i śmiechu. Nie 
każdy zapewne wie.rzy . w to, 
co mu się tego wieczoru wy­
wróży ale ten stary zwyczaj 
jest doskonałym pretekstem do 
wesołej zabawy: Polskie Radią 
nie może wprawdzie czynić 

MI 6d 
czysto pszczelny li•et~ 

pierwszej jakości pod pariaej' . 
żadnych domieszek, tegorocuep~ 
3 kg 7.80, s kg 11.50, 10 kr 
29 kg 40 zł, 30· kg 60 zł wraz 1 ~ 
niem i opłatą pocztową, Jabłka~ 
kompotowe, deserowa :f7 fi' U 

loco Zbaraż. . . 
wysyła: MAŁOPOLSKI E~ 

MIÓDU w ZbARAŻU' skrytka poci 

Sprzedam ~~~;~:; 
ksusowa, radio trzylampowe Piotr! 
Bugaj, Piwiarnia. 

s 
n - bohaterski kapitan fortu na pustyni, bohater 

KINO-TEATR 

Wielki film rewolucyjny ilustrujący tragiczne wysiłki 
ludzi pragnących opuścić zagrożone miasto p.t. KINO-TEATR 

OSTATNt POCIĄ6 Z ł1ADRYTU 
Przejmujący w swej grozie dokument bratobójczych 
walki Role gł.: Dorothy Lamour, Gilbert Rolland i in. 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie w Piotrkowie 
pl. Niepodle• 
słęłel Mr. 2. 

Popołudniówka „Płomienne serca" film polski 
CENY MIEJSC OD 54 GROSZY Aleja 3-go Maja 

Pocz11tek o godz. S p.p'• w niedziele i świ~ta o godz. 3 po poi 

.Drukarnia K ra1owa• Pracowników Drukarskich, Piotrków Sie11ld~wi~O 


